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TAJEMNICE GROBÓW I KURHANtil
R o z d z i a ł  I

*—  M agiczny krąg. C m entarzysko .  >—  Jęk.  —  „K u sk  za 

zy m n o ", K u ltu ra  S łow ian  c zy  „W andiliów " lub Bastarnów?, 

—  O stgerm anen i O stdeu tsch land.

•••Przyjechałem tam  wieczorem , 
1 m oże dlatego ta k  od razu prze­
n ikną ł m nie ów przedziw ny  i  tro ­
chę niesam ow ity nastrój starego 
cm entarzyska . Odtąd praw ie przez  
dw a tygodnie tow arzyszył m l on 
n o  s to ku  w zgórza nad jeziorem. 
Długie — pośród ogrom nych, ka ­
m iennych  „kręgów m agicznych", 
grobów pokry tych  kam iennym  na­
sypem , resztek szkieletów  ludz­
k ich  przyozdobionych w  branso­
le ty  i naszyjn iki.

P rzygotow ano dla m nie m alu tk i 
<namiocik o k ilka  kroków  od je ­
ziora, na sam ym  skra ju  n iew iel­
kiego obozow iska łódzkich archeo­
logów. G dy próbow ałem  zasnąć 
ja k  liszka w ciśn ię ty  w  m ięk k i  
kokon  śpiwora  —  zbudziło  m nie  
ja k  gdyby sapanie ogromnego m ie ­
chu  na jeziorze. Potem  usłyszałem  
długi, przeciągły ję k  od strony  
kurhanów . K toś krzykn ą ł groźnie. 
N astała cisza, ko łysana jednosta j­
n y m  p iw k ie m  fa l jeziora. Zasną­

łem  tw ardo,' bez snów. Przydał
m i się ten  pokrzepiający w ypo­
czynek przed  d n iam i w ypełn io ­
nym i cierp liw ym  deptaniem  pięt 
w ym yka jące j się w ciąż tajem nicy.

...Dwie godziny w cześniej sie­
działem  w  sopockiej kaw iarni 
zdobnej w  nowoczesne faszystow ­
skie m alunki. A u tobus G dańsk  — 
K artuzy  — B y tó w  przeniósł m nie  
nagle ja kb y  do zupełnie innej 
krainy. Jadący w raz ze m ną lu­
dzie rozm aw iali w  ję zyku , który  
zdaw ał m i się być zna jom y i  b li­
sk i ja k  m oja w łasna m owa, a 
przecież z początku trudno m i 
było zrozum ieć choćby jedno sło­
wo. Potrzebow ałem  pew nego cza­
su, aby naw yknąć do kaszubskie­
go d ia lektu  i  w iedzieć, że  „tysek"  
to pies, , „wągle" — to  węgle, 
„gork“ — garnek, „checz" —  cha­
ta , „skorupczi" — skorupy, „sy- 
czira" — to siekiera, „reczi" — 
to raki, a „kusik za zym no"  —

. znaczy „trochę za zimno"...

N a stoku  w zgórza porośniętego lasem  zn a jd u ją  się n ied u że  kam ienne pagórki, n iek iedy zakończone podlugo- 
w atym  głazem . To k u rh an y  k ry jące  zagadki i ta jem n ice  — szkielety  z p ięknym i ozdobam i z brązu. K u rh an y  

te rozkopuje i bada  ekspedycja  archeo log iczna U niw ersy te tu  Łódzkiego

K u rh ą p  został odkopany. U kazały  się dw ie Jam y grobow e. T rzeba narysow ać Ich dok ładny  ksz ta łt, zanim  
p rzystąp i się do ich „eksp lo row ania '1, ostrożnego w ydobyw ania  zaw artośc i poszczególnych grobów .

A rcheologia kojarzy  się w ielu  ludziom  z kopaniem , ze zw ałam i w ydobytej 
|  p rzerzuconej ziemi. A przecież w ięcej n l i  kopan ia je s t ch y b a w pracy 
archeologa... rysow ania  I m isternego  d łuban ia . K ażdy kam yczek n a  k u r ­
h an ie  musp być dok ładn ie  oczyszczony pędzelkiem  i narysow any, a to 
p raca żm udna. Mozoli się w łaśn ie  przy  „pędzlow anlu" Ą„ D m ochow ski, 

s tu d e n t Z ak ładu  A rcheologii UL.

Ju ż  od K artuz szosa m kn ie  za* 
krętam i po strom iznach wzgórz, 
widać całe p iękno „Szwajcarii K a­
szubskie j"  — pagórki p o kry te  la­
sem  lub w rzosow iskiem , ti> dole 
zaś kręte i długie jeziora zw iąza ­
ne n iekiedy  w ąskim i przesm yka ­
mi. Z iem ia  tu  uboga, piasek, żiui** 
i kam ień. Duże połacie pól „od­
poczyw ających", w idom y ślad  
trójpolówki. Trzeba m ieć dużo tej 
ja łow ej ziem i, aby móc jako  tako  
z niej w yżyć , gospodarować. Czę­
ściej n iż duże w sie tak  charakte­
rystyczne np. dla naszego łowic­
kiego  — spotyka  się tu  małe sa­
dyby złożone z  dw óch lub trzech  
zagród. L udzie ży ją  w  odosobnie­
niu, n ieustannie walcząc z  n ie - 
życzliw ą przyrodą. W ydają się 
uczciwsi, szczersi, lepsi i szlachet­
n iejsi niż w  innych , znanych m l  
dzielnicach Polski.

O dm ienny krajobraz, odm ienny  
dialekt. M im o szos t  kolei żela­
znych  łączących w schodnie Pomo­
rze z  resztą Polski — w idać tu  
w yraźnie odrębność tego regionu, 
jego w łasny ko loryt i w łasny  styl. 
Miało Pomorze ten  sty l w łasny
i przed setkam i la t; to on podnie­
cał zaborcze ape ty ty  szow inistów  
niem ieckich, i — nie łudźm y się
— podnieca je  wciąż tak  tam o  
silnie.

A rcheologów  w yobrażam y sobie zazw yczaj jako  roztargnionych, zdziw a­
czałych naukow ców  grzebiących slię w  daw no zam ierzchłych czasach. To 
w yobrażen ie  nie m a nic w spólnego z  rzeczyw istością. Spójrzcie zresztą n a  
zd jęcie: oto s tu d e n tk a  Z ak ładu  A rcheologii, m łoda 1 ładna  dziew czyna.

Oto n a jw sp an ia lsza  chw ila  w  życiu każdego archeologa. T a  chw ila  _
a przeżył ją  1 au to r niniejszego reportażu  — opłaca sow icie w szystk ie 
trudy. Wj: jam ie  grobow ej, m iędzy szczątkam i kości kob ie ty  pochow anej 
tu przed  1800 la ty  zna lazła  się p iękna  b ran so le tk a  z  b rązu . Ja k iż  w ąski 

p rzegub ręk i m ia ła  ow a zm arła  o k ry ta  kurhanem ...
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TAJEMNICE GROBÓW I KURHANÓW
W ŁA D Y SŁA W  R Y M K IE W IC E

(Ciąg da lszy ze str . 5)

A rcheo lodzy  w y ró ż n ia ją  ju ż  w  
V o kresie  epok i b rąz o w e j, a  w ięc 
n a  900— 700 la t  p rze d  n aszą  e rą  
o d rę b n y  ro zw ó j ..g rupy  k aszu b ­
sk ie j"  k u ltu ry  łu ży ck ie j, u zn a w a ­
n e j ogólnie za  p ra s ło w ia ń sk ą . P o ­
tem , w  ciągu  w czesnego  o k resu  
żelaznego (w tzw . o k res ie  h a l ­
sz tack im ), a  w ięc  700— 400 la t 
p rze d  C hr. „ g ru p a  k aszu b sk a "  
w y o d rs /jn ia  się do tego  sto p n ia , 
że o trz y m u ją  n azw ę „ k u ltu ry  p o ­
m o rsk ie j" , k tó ra  zach o w u ją c  sw e 
zasad n icze  po d o b ień stw o  do rd z e n ­
n e j m a c ie rz y s te j k u ltu ry  łu ży c ­
k ie j, m a  je d n a k  sw e w łasn e  in ­
d y w id u a ln e  p ię tno . C iek aw ą ce ­
c h ą  w y ró ż n ia ją c ą  tę  k u ltu rę  są  
m iędzy  in n y m i tzw . „ u rn y  tw a ­
rzow e", u rn y  z w y o b rażo n y m  n a -  
tu ra lis ty c z n ie  lu b  schem atyozn ie  
p o r tre te m  nieboszczyka. Pod  ko ­
n iec o k resu  h a lsz tack ieg o  a rc h e o ­
lodzy z a u w a ż a ją  s iln ą  ek sp a n s ję  
..k u ltu ry  p o m o rsk ie j" , z a le w a ją ­
ce j W lelkopolskę, pó łnocny  s k r a ­
w ek  D olnego Ś ląsk a , K u jaw y . 
Z iem ię C h e łm iń sk ą  o ra z  część 
M azow sza. T ru d n o  je d n a k  dziś 
w y ra źn ie  pow iedzieć ozy m am y 
w  ty m  w y p a d k u  do cz y n ien ia  z 
e k sp a n s ją  idei, m ody  i s ty lu  po ­
m orsk iego . czy też  z n a jazd em  
m ieszk ań có w  P o m o rza  na są s ie d ­
n ie  p le m io n a  p ras ło w ia ń sk ie .

S zow in istyczn i n iem ieccy  uczeni 
w  ślad  za ich  czołow ym  te o re ty ­
k iem  K o ssln n ą  —  p rz y p isu ją  „ k u l­
tu r ę  p o m o rsk ą"  n ie  S łow ianom , 
lecz b liże j n ieo k reś lo n y m  g e rm a ń ­
sk im  „W andillom ", d o s trze g a ją  w  
e k sp a n s ji te j  k u ltu ry  n a  da lsze  
ziem ie s ło w ia ń sk ie  zw ycięsk i n a ­
ja z d  G erm an ó w . In n i  uczeni n ie ­
m ieccy  —  Idąc za  zd an iem  N ie- 
d erleg o  — sk ło n n i by li id e n ty f i ­
k o w ać  „ k u ltu rę  p o m o rsk ą"  z B a- 
s ta rn a m l. T rz e b a  by ło  k ap ita ln y c h  
o d k ry ć  1 po lem ik  „o jca" p o lsk ie j 
a rcheo log ii —  p ro f. Jó z e fa  K o- 
strzew .skiego, a  ta k ż e  łódzkiego 
a rch eo lo g a , p ro f. K o n ra d a  J a ż ­
dżew skiego, ab y  obalić  te o rie  n ie ­
m ieck ie, w y k azać  s ło w iań sk i c h a ­
r a k te r  „ k u ltu ry  p o m o rsk ie j" .

O, to  n ie  b ła h a  sp ra w a , czy n a  
P o m o rzu  m ie sz k a li O stg e rm a n le  
czy te ż  s ło w iań scy  W enedzi. N ie 
n a  p ró żn o  H itle r  ty le  p ien ięd zy  
ło ży ł n a  b a d a n ia  archeo log iczne , 
n a  p rz e p ię k n e  a rc h eo lo g iczn e  w y ­
d aw n ic tw a . Z a  te o rią  o O s tg e r-  
m a n a c h  na P o m o rzu  w k ro czy ły  
czołgi n a jeźdźców  n iem ieck ich  w  
h itle ro w sk ic h  m u n d u ra c h , m apy  
arch eo lo g ó w  za zn a cz a ją ce  n a  P o ­
m o rzu  te re n y  zam ieszk a łe  p rzez 
O stg e rm an ó w  posłuży ły  do  n o ­
w ych  m ap , n a  k tó ry c h  n ap isan o  
„O std eu tech lan d " . zaś lu d n o ść  k a ­
szu b sk ą  h u r te m  uzinano za N iem ­
ców. I dziś jeszcze  n ie  w o ln o  le k ­
cew ażyć te j sp ra w y , sk o ro  w  1953 
ro k u  w  po w ażn y m  zach o d n io - 
n iem leek lm  czasop iśm ie  „S ae cu - 
lum ", uczony  E rn s t S c h w a rz  p i ­
sząc o p o b y cie  d ru ż y n  gack ich  
n a d  d o ln ą  W isłą  an i r a z u  n ie  
w sp o m in a  o S ło w ian a ch , u ży w a 
ciąg le  te rm in u  ,,O st>deutschland“
i „n iem ieck ie  w y b rzeże  B a łty k u " .

„K ośc ią  n iezgody", ' j a k  ju ż  
w spom nia łem , je s t  odrębność , lo­
k a ln y  k o lo ry t k u ltu ry  p o m o r­
sk ie j. P o m o rzan  d z ie liły  od re sz ty  
ich  p o b ra ty m có w  p o tę żn e  b ag n a  
w arc iu ń sk o -n o te c k ie  o raz  puszcza 
tu c h o lsk a . T a  b a r ie ra  pow odow ała  
w y o d rę b n ia n ie  się  P o m o rza  z k r ę ­
gu  k u ltu ro w eg o  zw anego  łu ży c ­
kim . D zie liły  b ag n a  i puszcze, 
a le  łączy ły  sz lak i k o m u n ik acy jn e , 
ja k im i by ły  rzek i W isła i O dra . 
Z d ru g ie j je d n a k  s tro n y  — obec­
ność m orza , k tó re  n ie  by ło  p rze ­
szk o d ą k o m u n ik a c y jn ą , lecz p rz e ­
c iw n ie  — d o sk o n a łą  d ro g ą , „p o n - 
tu s" , ja k  p isa li s ta ro ż y tn i — u -  
ła tw la ła  P om orzu  k o n ta k ty  ze 
S k a n d y n a w ią  i p o d aw a ła  je  pod 
w p ły w y  w ysoko  ro zw in ię teg o  
p rze m y słu  m e ta lo w eg o  g e rm a ń ­
skiego, a raczej n o rd y jsk ieg o .

T e  w szy s tk ie  czy n n ik i zadecy ­
dow ały , że p o w sta ła  na P om orzu  
specyficzna k u ltu ra , s ło w ia ń sk a , 
lecz nosząca w  sob ie  e lem e n ty  
n o rd y jsk ie .

W pływ y g e rm a ń sk ie  na P o m o ­
rze  is tn ia ły  i w w iek ach  p ó źn ie j­
szych, N iem cy tę p ili w śró d  K a ­
szubów  w szystko  co s łow iańsk ie , 
co polskie. K aszu b  m ów i dziś n ie  
„ tak " , lecz „ jo" — niem . „ja" . 
A le ja k że  podobn ie  b rzm ią  choć­
by słow a ro ty  w  kaszub#klm  d ia ­
lekcie:

„N ie b andz ie  N iem iec p lu ł nam  
w g ą b c ‘V.

R o z d z i a ł  II

Ł ó d ź ciągnie ku  w o d zie .  —  Z agadka kam ien n ych  kręgów ,  —  

N iefortu n n e badania d r  L issauera.  —  A stron om iczn a  teoria  

m iern iczego  S tephana.

Ż artu jąc  m ożna  b y  rzec: pozba­
w ioną w ody Łódź, nasz zadym io ­
n y  kom inogród  —  ciągnie ku  w o­
dzie. Ł ódzcy nauko w cy  od k ilku  
lat prow adzą S tac ję  Archeologicz­
ną w  G dańsku, Rada Narodowa  
m . Ł odzi próbuje przy łączyć do 
Łodzi S łupsk , m gr Jerzy  K w ie ­
ciński, a d iu n k t Z akładu  A rcheo ­
logii P o lsk i U niw ersy tetu  Łódz­
kiego, rokrocznie od trzech lat 
organizuje ekspedycję  badawczą  
do W ęsior w  pow. K a r tu zy  na  
Pom orzu W schodnim . Łódź ciąg­
nie ku  wodzie.

...Na doić s tro m ym  w zn iesien iu  
m orenow ym , w  sosnow ym  lasku  
obok jeziora  D ługie —  rozpościera  
się cm en tarzysko  pełne zagadek
1 ta jem nic. W lask u  n a  w zgórzu
— u d erz a  w  oczy w id o k  sporych, 
regularnych  kopców  z kam ien ia  
obsypanego ziem ią, z  d u iy m , po­
d łu żn ym  głazem , tzw . stelą, na  
szczycie. To K urhany, kam ienne  
grobowce.

W pobliżu  kurhanów  — „kręgi 
kam ienne". Na  o b iro d ii*  koła o 
średnicy 14— 20 m etrów , ustaw io­
ne są co  2,5— 3 m  głazy kam ienne  
w yso kie  na m e tr  a lbo  półtora, po­
d łużne i zw ężające się ku  górze. 
P ośrodku kręgu stoi jeden, a 
czasem  trzy  kam ienie, stele; stela  
środkow a je s t zaw sze w iększa  niż 
pozostałe.

O, u m ie ją  one s trzec  sw ej z a ­
gadk i. Z abaw nego  f ig la  w y p ła ta ­
ły  k ręg i w  O d rach , w  povv- 
C ho jn ice  w  w oj. bydgosk im  — 
g d ań sk iem u  archeo logow i, d r  L is- 
sau ero w i, k tó ry  w  1874 ro k u  sp ró ­
bow ał posiąść ich  ta jem n ice .

Z a in try g o w a n y  za g ad k ą  d r  L ls- 
sa u o r z a b ra ł s ię  do ro zk o p an ia  
części śro d k o w ej szeregu  kręgów , 
p rzy  czym  — Jak  zazn acza  prof. 
K o strzew sk l —  n ie  obeszło  się bez 
p rze w ró ce n ia  w ie lk ie j części k a ­
m ien i tw orzących  k ręg i. L issau er 
o d k ry ł Jam y  g ro b o w o -p o p le ln i-  
cow e x kośćm i sp a lo n y m i. J e d n a  
z p o p ie ln ic  zdo b io n a  b y łą  g łę ­
boko ry ty m i k resk a m i, obok in n e j 
s łab o  w y p a lo n e j u rn y  leżał p o ­
dobno  n i e w y k o ń c z o n y  g r o -  
e l k  k a m i e n n y .  N a fakc ie  
zn a lez ien ia  tego  g ro c ik a  o raz  k i l ­
ku  in n y c h  z a b y tk ó w  z epok i k a ­
m ien ia . a le  znalez ionych  Już poza 
k ręg a m i — o p a rł L issau er p rz y ­
puszczenie . że k rę g i k am ien n e  w 
O d rach  pochodzą z m łodszej 
e p o k i  k a m i e n n e j ,  a  w ięc
2 500— 1 700 la t  p rze d  n aszą  e rą .

I  o k reś len ie  to  p rzy ję li b e z k ry ­
tyczn ie  w szyscy  n a s tę p n i badacze

od H ie rsc h fe ld a  aż do  K o ssin n y  
i po lsk iego  uczonego, K ozłow ­
skiego.

W  1928 ro k u  p rof. K o strze  w - 
sk i zb a d a ł d o k ład n ie  k rę g i k a ­
m ien n e  w  O d rach  i ja k  pisze: 
„W  p o szu k iw an iach  naszych  n ie  
zna leź liśm y  n a jm n ie jszeg o  ślad u  
zab y tk ó w  z epoki k am ien n e j, n a ­
to m ias t b ard zo  liczne ł częściow o 
b ard zo  p ię k n e  w y k o p a lisk a  z 
o k resu  rzym sk iego . a  w ięc z 
0—375 r. n asze j e ry " .

2 500 la t  p rze d  n. e., czy p o ­
w iedzm y 150 la t  n. e. — p rz y z n a ­
jec ie  chyba, że to  znow u n ie  ta k a  
m a ła  ró żn ica?

A le n a  b łę d n e j h ip o tez ie  o p a r ł 
w  1914 r. sw ą  „ teo rię  a s tro n o ­
m iczn ą" m ie rn ik  rząd o w y  p. S te ­
p h a n  z P o zn an ia . U znał on k ręg i 
k a m ien n e  z a  z a b y tk i o  c h a ra k te ­
rze  astro n o m iczn y m , w n io sk u ją c  
ze sw ego sp o strzeżen ia , że lin ie  
łączące k am ien ie  ś rodkow e k ilk u  
kół d a ją  w p rze d łu że n iu  p u n k ty  
n a  horyzoncie , w  k tó ry c h  w sch o ­
dzi słońce w  n a jk ró tszy m  i n a j ­
d łuższym  d n iu  w  ro k u  (22 cz e rw ­
ca  i 21 g ru d n ia ). O ddzie lne  k ręg i 
u w aża ł S tep h a n  z a  ro d z a j k a le n ­
d arza  p reh isto rycznego . K o m b i­
n a c je  S ie p h a n a  za k ła d a ły  z re sz tą  
dość sk o m p lik o w an o  o b liczen ia  a - 
stronom lcznc , k tó re  m ożliw e były  
np. w  ów czesnym , k u ltu ra ln y m  
Egipcie, gdzie w ied za  o g w iaz ­
d ac h  i ich ru c h u  b y ła  b ard zo  d a ­
leko  p o su n ię ta  — ale  zńpe łn io  
obca  p ry m ity w n y m  ludom  Kamlc- 
sz k u jąc y m  P om orze  w  epoce k a ­
m ien n e j.

Z n am y  ju ż  czas, w  k tó ry m  zb u ­
d ow ano  k ręg i k am ien n e . P o w s ta ­
ły  one w  o k resie  tzw . rzym sk im , 
w  la ta c h  0— 37S n. ery . K tóż Jed ­
n a k  był Ich budow niczym ? Do J a ­
k ich  celów  służy ły?

N a  100 la t  p rzed  n . e. ro zw ija  
s ię  w  n asze j p rao jczy źn ie  „ k u l tu ­
r a  grobów  jam o w y ch " , b ęd ąca  ja k ­
by  pew nego  ro d za ju  k o n ty n u a c ją  
p o p rze d n ie j s ło w ia ń sk ie j k u ltu ry  
łużyck ie j. W ra m a c h  „ k u ltu ry  g ro ­
bów  Jam ow ych" n a  P o m o rzu  i s t ­
n ie je  „g ru p a  o k sy w sk a"  te j  k u l ­
tu ry , p o s ia d a ją c a  znow u sw e lo ­
kalne , in d y w id u a ln e  p ię tno . L u d o ­
w i te j  k u ltu ry  i g ru p y  n ie  zn an y  
je s t Jed n ak  zw yczaj b u d o w an ia  
k ręg ó w  k am ien n y ch  i k u rh a n ó w  
ze s te lam i. N ie w,4ród ów czesnych 
P o m o rzan  należy  w ięc szukać  tw ó r ­
ców  c m e n ta rz y sk a  w  W ęsiorach . 
Lecz gdzie?,..

R o z d z i a ł  III

W ew n ą trz  ta jem n iczego  kręgu.  —  S zk ie le t na dn ie kurhanu. 

—  K to  cen ił k ob ie ty?  —  1 zn o w u  jęk ...

Rozpoczęto  w  W ęsiorach rozko­
pyw an ie  kręgu kam iennego. W e­
w n ą trz  znaleziono dw ie głębokie  
ja m y  sym etryczn ie  rozm ieszczone  
n a  średnicy kola; ziem ia  w  nich  
była ciem nobrunatna , przepalona. 
Na całej w ew n ę trzn e j przestrzeni 
kręgu  o d kryto  rozsiane gęsto d rob ­
ne u ła m ki ceram ik i, naczyń  z
I I  w ieku  n. e. C zyżb y  w ięc w  o- 
w ych  kręgach odb yw a ły  się jakieś  
uroczystości? Zdają  się o tym  
św iadczyć ślady palonych  ognisk i 
ow e połam ane naczynia  (rozbija ­
nie naczyń  to bow iem  często w y ­
raz obrzędów  religijnych).

...Zaczęto badać kurhan , dość 
duży , bo posiadający około 6 m e ­
trów  średnicy. Pod w arstw ą  zie ­
m i ukazał stę  b ru k  kam ienny, u 
podstaw y  2a*noczonv ko łem  ob ­
w o d o w ym  z n iedużych , 20-cen ty-  
m etrow ych  kam ieni. Pod brukiem  
no głębokości 189 cm  uw idocznił 
tlę  zarys ja m y  grobowej. O stroż­
nie, m a lu tk im i szu fe lkam i odrzu ­
cano ziem ię z jam y... W reszcie  
zobaczyliśm y szk ie le t s łabo  z a ­
chow any , ty lko  z  w yraźn ie jszym i 
śladam i kości długich nóg. W 
s ic rą tk a e h  su b s ta n c ji organicznej, 
praw dopodobnie resztkach  tkan i­
n y  i ko^cł — ozdoby kobiece. Ten  
w spaniały  k u rh a n  w zniesiony w ięc  
został nad zw łokam i kobiety.

...Oto szpila w p ięta  ongiś we  
w łosy. Na w ysokości piersi trzy  
brązow e fibu le  czyli agrafy: dw ie  
z n ich rozm ieszczone m  ram io­

nach  kob ie ty  p rzy trzy m y w a ły  
sz n u r naszy jn ika , na k tó ry  nan i­
zane były  dw a paciorki z k rw a w ­
nika  i p iękn y  w isiorek srebrny z  
filigranem  i granulacją. Trzecia  
fibu la  spinała szatę pośrodku p ier­
si. Na palcu lew ej ręki znajdow ał 
się pierścień z brązu z  opaską  
srebrną. Na p ra w ym  przedram ie­
niu  tk w iły  bransolety brązowe ze  
sztabkl ośm iokątnej, z  nieco zg ru ­
b ia łym i końcam i. W talii obejm o­
w ał kobietę pas, z którego pozo­
stała duża, żel a zna sprzączka o- 
raz zw isający n o żyk  um ieszczony  
na je j lew ym  boku.

... W o d kry ty ch  dotąd w  W ęsio­
rach. grobach m ęsk ich  zauw ażono  
bardzo skąpe w yposażenie. T ylko  
groby kobiece są tu  z  regu ły  bo­
gate w  różnego rodzaju ozdoby. 
Ja k iż  to lud nad brzegam i B ał­
ty ku  tak  bardzo  cen ił kob iety , że  
groby ich w yposażał bogaciej niz 
m ężczyzn , nad m ogiłam i kobiet 
sypał w spaniałe w ielk ie  kurhany  
kam ienne?

* .  •
W nocy znow u usłysza łem  groź­

n y  ję k  od strony kurhanów . Nml 
ranem , poprzez cienką ścianę płót­
na nam iotu , dobiegło m nie od 
strony jeziora ja kb y  sap an ie  o- 
grom nego m iechu. Oto jeszcze je ­
dna zagadka węsiorskiego cm en­
tarzyska.

CD. c. w n as tęp n y m  num erze) 
Z B IG N IE W  N O W IC K I

olaropoiofeie

0 SKUTECZNYCH  

SPOSOBACH NA M I Ł O Ś Ć
M iłości! Nad naszym l pokaż

litość jęk i,
A  że będąc  cz łow iek iem  -uuęjy 

tw o je noszę,
Spraw  tw e  bóle ta k  kró tk ie  ja k  

są tw e rozkosze,
L u b  rozkosze ta k  d ługie ja k  są 

tw o je  m ęk i
—  p isa ł p oeta  w iek u  O św iecenia, 
w iak o m lty  w e rsy f ik a to r  S tan is ław  
T rem b eck i, dw drzam ta k ró lew sk i, 
a  n a  s ta ro ść  re z y d e n t m ag n ack i n a  
ła sk aw y m  Chlebie u  C zarto ry sk ich  
i  P o tock ich .

N a „m ęki" m iło sn e  czyli b ra k  
w za jem n o śc i uczuć s to so w a li lu ­
dzie X V II i X V III w iek u  różne 
m ag iczne  eposoby  w  po stac i cza ­
rów  i ziół. T a jem n icze  zioła, z w a ­
n e  lu b czy k am i, m ia ły  p rzy p raw ia ć
0 sz a le ń stw o  m iłcene  tę  d ru g ą  oso­
bę (jego lu b  ją), k tó ra  n ie  odw za­
je m n ia ła  gorących  uczuć zak o ch a ­
n e j lu b  zakochanego . S am a n azw a 
tych  ziół m ów i o ich p rzeznaczen iu ; 
„Nasięźrzal", „Pódźzamną", „Prze- 
ryw zioło", k tó re  m ia ło  posiadać 
m oc ro z ry w a n ia  zam ków  u  d rzw i 
do  sy p ia ln i u k o ch an e j.

N ie k tó re  z io ła  trze b a  by ło  z ry ­
w ać o  północy w  s tro ju  adam o- 

, w ym , gdyż je ś li z ry w a ło  s ię  je  aa 
d n ia  lu b  w  u b ra n iu , w ów czas t r a ­
ciły m oc d z ia ła n ia  czarów . S ły n n y  
d łu g i k o rzeń  M a n d ra g o ry  (k tó ry  
na leża ło  u trze ć  na p roszek  i n a p a ­
rzyć odw ar) m ia ł ponoć p rzy  w y ­
c iąg an iu  go z ziem i p iszczeć lu d z ­
k im  głosem .

S y ren iu s, a u to r  „Z ie ln ik a" z  
1813 ro k u  o p isu je  z lelę d z ięg ie ln l-  
cę zw an e  też „lubszczą"  — od lu ­
bości, M r ą  n iew ia sty  za u ży w a ­
n iem  korzenia  jego m ają  do m ęż­
czyzny . Zow lą go też pożądną, od 
żądze tychże do sw ych  m ężów ".

W ierzono je d n a k  n ie  ty lk o  w  
zioła. W łos z g łow y ukochanego , 
odpow iedn ie  zak lęc ia , k ąp ie l p rzed  
w schodem  słońca, w szystko  to  
m ia ło  p rzy w ra ca ć  1 w zniecać w 
d ru g ie j osobie u tra c o n ą  m iłość.

P ra k ty k i te  szły  w  p a ra e  t  n ie ­
zw y k łą , w y ją tk o w ą  w  p o ró w n an iu  
z  in n y m i n a ro d a m i e u ro p e jsk im i 
w sty d liw o ścią  s ie d em n asto w ie cz - 
ny ch  P o lak ó w  w  „ ty ch  rzeczach" .

S zlachcic  to w arzy szący  k ró lo w i 
W ładysław ow i IV w  podróży  z a ­
g ran iczn e j do k ąp ie lisk  n iem ieck ich  
op isyw ał, że N iem ki b io rą  kąp iele  
leczn icze raz em  z  m ężczyznam i, a 
p rzy o d z ian e  są  w ted y  ty lk o  w  
c ien k ie  p łó tn a , „czemby  się nasze  
święcące (św iętoszki, uw . m oja) 
gorszyły, a le  to  tam  u jdzie".

S ły n n y  p a m lę tn ik a rz  z czasów  
„P o to p u " Im ć J a n  C hryzostom  
P ase k  pisze w  zw iązku  z poby ­
te m  w  D anii ta k  in te re su ją c o  o 
n iew styd llw ośc i D unek , a  w s ty -  
d llw ośc i P o lek , że w a r to  p rzy  
okazji p rzypom nieć  p a rę  zdań  z 
jego  P a m ię tn ik a : „W afektach  zaś 
n ie  są tak  powściągllioe jako  Pol­
ki, bo lubo zrazu jakąś n ie zw y ­
czajną pokazują  w styd llw ość, ale 
zaś za je d n ym  posiedzeniem
1 przym ó w ien iem  k ilk u  »lóu> za­
pam ięta le  zakochają się i  pokryć  
tego ani um ieją: ojca i m a tk i, po­
sagu bogatego gotow iusieńka od­
stąpić  t jechać za tym , u> k im  
się zakocha, choćby na kra j św ia ­
ta. Ł óżka  do siplenia m ają  w  
ścianach zanuwa-ne tak jako  sza­
fa , a pościeli tam  okrutn ie siła  
ścielą. Nago sypiają, ta k  jako  
m a tka  urodziła, t nie m ają tego  
za żadną srom otę, rozbierając się 
i  ubierając jedno przy druglem , 
a naw et nie strzegą  się i gościa, 
ale p rzy  św iecy zde jm ują  w szys ­
te k  ornam ent (u b ran ie  — dod. 
m ój); a  no  o sta tku  i koszulę zdej­
m ie  i pow iesza to w szystko  na  
kołeczkach, ł dopiero ta k  nago  
drzw i pozam ykaw szy , św iecę za ­
gasiw szy, to dopiero w  ową szafę  
włazie spać. K ied yśm y im  m ó­
w ili, że to tak szpetnie, u nas 
tego i żona p rzy  m ężu  nie uczyni, 
pow iedaly, „tu u nas nie m a żad ­

n e j srom oty i nie rzecz je st w s ty ­
dzić się za sw oje w łasne członki, 
które  Pan Bóg stw orzył". Na to 
zaś nagie  sip ien ie  pow iadają, że  
„ma dosyć za sw e koszula  i  in ­

szy  ubiór, co m i słu ży  przez dzień  
i  o kryw a  m ię; pow inna też p rzy ­
n a jm n ie j w  nocy m ieć sw oją o- 
chronę, a do tego co m l po ty m  
robaki, pch ły  brać z  sobą nai noc­
leg do łóżka i dać się im  kąsać  
m ając od nich w  sm acznym  spa­
n iu  przeszkodę"!  v

N asi p rzo d k o w ie  du żo  u w ag i 
pośw ięca li h ig ien ie  życia  se k su a l­
nego. J .  K . H au r, a u to r  głośnej 
„O econom iey Z ie m iań sk ie j"  z 
1693 ro k u  za leca ł u m ia r  w  „ tych  
rzeczach" pisząc, że: „...pomlerna  
społeczność naturę i żądzę ochła­
dza, uzdraw ia, czyści i uwesela, 
kolerę m itinu je , człow ieka  lekk ie ­
go i dziarskiego spraw uje".

Ś w ie tn y  p o e ta  z czasów  B aro k u  
J a n  A n d rze j M orsz tyn  w y śm ie ­
w a ł i  lekarzy , i p ac je n tó w  zasię ­
g a jący ch  p o rad y  w  tych  sp ra ­
w ach. W śm iałe j ja k  n a  X V II 
w iek  fra sace  p t. „N ie g łu p ia" 
piisał:

K iedy  gię lepiej zalecać, doktora, 
P yta ła  panna, z  rana czy

z  wieczora?  
D oktor powiada: Lepi e j to osłodizi 
W ieczór, lecz zdrow iu  n ie  tak  

rano szkodzi. 
Uczynię, m ów i, w edług  tw ego

zdania:
W ieczór dla  sm aku, dla zdrow ia  

z  zarania.

Ś w ia t ja k  te raz , ta k  i  w  X V II 
w iek u  by ł je d n a k  p ełen  sp rzecz­
ności. O bok w ięc zaleceń  h ig ien y  
s to so w an o  te ż  środk i p o d n ie ca ją ­
ce, ró żn e  m esk o lan cje  a p te k a r ­
sk ie , o le jk i, in g red ien c je  i o d w a ­
ry , tzw . k o n lo r ta ty w y , k tó re , ja k  
p o d a je  a u to r  w spom nianego  „Z iel­
n ik a "  Syrem lus m ia ły  „do w enusa  
i sk u tk u  m ałżeńskiego  pobudzać  
i p o tężnym  czynić". Z ie le  „m i- 
s trao w n ik "  na p rzy k ła d  p o sia d a ­
ło ta k ie  cudow ne w łaściw ości, że 
„ s ta re  i o s łab ia ło  d o  m łodych  żon 
po tężne czyni, oziębłość w  n ich  
rozg rzew ając",

Z b ign iew  K uchow icz, a u to r  in ­
te re su ją c e j p rac y  „Z dziejów  o - 
byczajów  po lsk ich" pisze, że h e t­
m an  S ta n is ła w  K oniecpo lsk i zm arł 
w  p a rę  tygodni po  ś lu b ie  od k o n - 
fo rta ty w y , k tó re j n ad u ż y w ał d la  
dogodzenia sw oje j m łodej żonie, 
gdyż to, co m u a p te k a rz  p rze p i­
sy w a ł na  k ilk a  razy , h e tm an  na 
ra z  zażył. T rzeb a  je d n a k  dodać, 
że p a n  K oniecpo lsk i liczył sob ie 
la t  55, podczas gdy jego  żonika 
m ia ła  20 w iosen.

B y ł też  sposób,., p ra w n y  n a  
u trzy m an ie , a  raczej — p o d trzy ­
m a n ie  m iłości m a łżeń sk ie j. O dno­
siło  się to  je d n a k  p rze w a żn ie  do  
ch łopów  w  procesach , k tó re  to ­
czyły się w  sądach  w ie jsk ich  w 
sp ra w a c h  o  złe pożycie m a łżeń ­
skie.

S ąd  p rzew ażn ie  n ie  w n ik a ł w 
to, k to  ponosi w inę. K ara  sp a ­
d a ła  na tego, k to  opuścił dom  
lu b  w y g n ał z n iego  m ałżonka. 
W yroki ta m te jsze  z p u n k tu  w i­
dzen ia  dzisie jszego  w y g ląd a ją  n ie ­
ra z  p arad o k sa ln ie , A w ięc żona 
po  ucieczce od m ęża sad y sty , k tó ­
ry  ją  b ił i k a to w a ł n a ra ż a ła  się 
na su ro w ą  karę ,

S ądy  ro z p a try w a ły  rów nież  
sk a rg i n a  n iep o słu szeń stw o  ze 
s tro n y  żon i w y m ie rz a ły  k r n ą b r ­
nej żonie serię  plag. C zasem  je d ­
n ak  s ta w a ł sąd na s tanow isku , 
że m ąż  ponosi ró w n ież  w inę, gdyż 
zw ierzchności m a łżeń sk ie j, gdzie 
trzeb a , n ie  u m ie  lu b  n ie  chce za ­
żyw ać, i w y m ie rza ł ta k że  plagi 
zb y t p o tu ln e m u  m ałżonkow i.

N astęp n y  felie ton  będzie jeszcze 
też o „ ty ch  rzeczach", a m iano ­
wicie, ja k  w d aw n e j P o lsce k a ­
ra n o  za grzech  p rzeciw ko  Szóste­
m u p rzy k a zan iu : „N ie cudao łó il" .



M I E C Z Y S Ł A W  G Ó R S K I
Z B I G N I E W  N O W I C K I

MELODRAMAT
Początek reportażu 

patrz numer 
poprzedni (21)

Pocisk, k tórym  zabita została R aw ­
ska, w ystrzelony został z pistoletu 
starego typu, praw dopodobnie n ie ­
mieckiego kaliber 7,35. W K om en­
dzie G łównej MO z pocisikem w y­
strzelonym  z tego typu pisto letu  
jak  dotąd nie m iano do czynienia. 
P rzeprow adzone badanie lekarskie 
i  sekcja zwłok w ykazały, że śm ierć 
nastąp iła  około godz. 23.30.

Okoliczności — głów nie b rak  przy 
zam ordow anej jej b iżu terii i p ie ­
niędzy, w skazują, że tłem  zbrodni 
mogła być chęć rabunku. K to jed ­
nak  w iedział o kosztownościach, 
ja k ie  Raw ska m iała przy sobie? 
K to  w iedział o  te rm in ie  je j p rzy- 
ja?du? Dlaczego Rawska po przy- 
jeździe n ie  poszła do domu, lecz 
w ręcz w przeciw nym  kierunku?

K apitan  liczy, że przyjnajm niej 
na  n iek tóre z  tych pytań  przyw ie­
zie odpowiedź por. W itkow ski z 
Zakopanego.

Tym czasem  w ysiłki kap itana 
zm ierzają w  innym  kierunku. Trze­
ba jak  najlepiej poznać środowisko, 
w  którym  żyła Raw ska, usta lić ja ­
ką opinią cieszyła się u  ludziś? K a­
p ita n  uważa, że są w życiu każde­
go człowieka spraw y, k tóre zaciska 
on ja k  gdyby w  niedostępny dla 
innych węzeł,' k tó re  skrzętnie u - 
kryw a, pilnie strzegąc dostępu  do 
swych tajem nic. Spraw y tak ie 
m uszą wiięc być również w życiu 
młodej, w yjątkow o poważnej, p rzy ­
stojnej in te ligentnej 1 bogatej, a 
do tego — sam otnej kobiety. Śledz­
tw o nie przynosi jednak  p raw ie 
żadnych rezultatów .

Raw ska cieszyła się w  mieście 
bardzo dobrą opinią. U w ażana by ­
ła  za kobietę nieprzystępną. K ilka 
z przesłuchanych przyjaciółek 
stw ierdziło co praw da, że Raw ska 
była „łatw a", „puszczalska", ale 
wyglądało to  raczej na zawiść. 
Mężczyźni, k tórym  w  tak ich  sp ra ­
wach kap itan  bardziej ufał, po­
tw ierdzili opinię o Raw skiej jako
o kobiecie n ieprzystępnej. W yraża­
li naw et często zdziwienie, żę taka 
m łoda, ładna, a... K apitan  zdołał 
ustalić tylko, że dw a la ta  tem u 
Raw ska przeżyła jakąś tragedię 
miłosną. P róbow ała w tedy popeł­
nić samobójstwo. Chodziło o czło- 
w  eka, który zresztą już rok temu 
w yjechał z k ra ju  za granicę.

Dopiero, po przyjeździe porucz­
nika W itkow skiego w iele rzeczy 
stało się bardziej jasnych. P ow sta­
ła naw et pew na bardzo w yraźna 
poszlaka...

Na podstaw ie fak tów  możnia b y ­
ło już naw et zbudować hipotezę.

— Oto Raw ska te legrafu je do 
Zbigniewa Ranickiego zam ieszka­
łego w  P. (kilka k ilom etrów  od 
miasteczka C.) z prośbą aby je j o- 
czekiwał. Skoro te legrafu je — zna ­
ją  się zapew ne dobrze. Ranicki 
o rientuje się więc, że Raw ska ma 
przy sobie kosztowności. Po po­
wrocie Raw skiej Ranicki proponuje 
jej spacer. G dy są już na przed­
mieściu w  okolicy m ało uczęszcza­
nej — strzela, rabuje...

MORDERCA?

Kpt. B iernacki jedzie do P. 
Ranicki jest 38-letnim  mężczyz­

ną. W yjątkow o przysto jny brunet,
o lekko kędzierzaw ych niesfor­
nych i przyprószonych siwizną 
włosach. Lekarz. Zamożny. Cie­
szy się bardzo dobrą opinią — 
człowieka uczciwego, poważnego, 
zrównoważonego...

W ezwany na przesłuchanie — 
Ranicki tw ierdzi, że choć otrzy ­
m ał depeszę od Raw skiej nie po­
jechał do C., aby jej oczekiwać. 
Łączyły po z R aw tką kiedyś bliż­
sze stosunki. K ilka tygodni tem u, 
przed jej w yjazdem  do Zakopa­
nego, nastąoiło ostateczne zerw a­
ni*. Uważa R aw ską za kobietę 
despotyczną, trudną  do współży­

cia, k tó ra  lub iła  rozkochiw ać w 
sobie mężczyzn, aby  potem  zwo­
dzić ich, dręczyć, zdradzać z in ­
nymi. Tw ierdzi, że Raw ska w y­
znała m u kiedyś, że w  ten  sposób 
bierze odw et za w łasną tragedię 
ja k ą  kiedyś przeżyła. Ranicki u - 
waża się za człowieka, k tóry  do­
syć przeżył, aby w podobnie n ie ­
bezpieczne h istorie się wdaw ać. 
Tw ierdzi, że Raw ska robiła m u 
sceny zazdrości o jakąś inną ko­
bietę, której nazw iska nie chce 
w yjaw ić. Dlatego postanow ił nie 
oczekiwać R aw sk £ j na dw orcu 
w C. Licząc się z możliwością, że 
Raw ska może w te j sy tuacji do 
niegjo zadzwonić, w olał w yjść o 
te j porze z m ieszkania.

—  Dokąd p an  poszedł?
— Przejść cię.
— Dokąd?
— Tak, łaziłem  ulicam i, a po­

tem  byłem  w  p ark u
— Kto p an a  widział?
— N ik t
— P ań ie  doktorze, przecież w 

tym  m ieście zna pana każde dziec­
ko. Ktoś m usiał pana m ijać, ukło­
nić się. Niech pan  sobie przypom ­
ni.

— O tej porze u  nas w m ieście 
je s t już pusto. Nie,' nikogo sobie 
nie przypom inam .

— Będę wobec tego zmuszony 
zatrzym ać pana do w yjaśnienia 
jako  podejrzanego o zam ordow a­
nie Ireny Raw skiej.

R anicki robi się blady, zaczy­
na drżeć... ,

— Ależ ja , ale ja...
— Czy m a pan coś jeszcze do 

powiedzenia, co może w yjaśnić, 
gdzie przebyw ał pan  między go­
dziną 21.30 a 24 w dn iu  22 m arca?

Rankski milczy.
Jeszcze tego samego dnia k p t  

B iernacki o trzym uje od p ro k u ra ­
to ra nakaz aresztow ania Zbignie­
wa Ranickiego oraz nakaz rew i­
zji. Rewizja przynosi nową sen ­
sację. Dowód krętactw a Ranic­
kiego. W kieszeni pa lta  oficero­
wie zna jdu ją  biilet do C. z da tą  
22 m arca. W ezwany na kon fron ta ­
cję k as je r  biletow y rozpoznaje 
Ranickiego. Pam ięta, że k ilka dn i 
tem u pan doktór kupow ał b ilet 
do C. Zna doktora dobrze, p a ­
m ięta, że k łan ia ł m u się i zamie­
n ił z nim  k ilka słów. Przy k a ­
sie zupełnie n ie było pasażerów. 
Czy R anicki w siadł do pociągu, 
tego k as je r  oczywiście n ie  wie.

T eraz co k ilka dni odbyw ają 
się przesłuchania Ranickiego. 
Tw ierdzi on uparcie, że n ie  m a 
ze spraw ą nic wspólnego. Jedno ­
cześnie trw a  porów nyw anie od­
cisków palców  znalezionych na 
rzeczach zm arłej z odciskam i pa l­
ców m ieszkańpów zakopiańskie­
go pensjonatu . Odciski palców 
znalezione na rzeczach zm arłej 
nie odpow iadają odciskom palców 
Raniokieg-o. A le to w cale nie 
św iadczy o jego niewinności. 
Mógł tych rzeczy nie dotykać, 
mógł nosić rękaw iczki. Specjalni 
oficerowie zbierają dane i opinie
0 ludziach, którzy w tym  sam ym  
czasie co Raw ska mieszkali w za­
kopiańskim  pensjonacie. S praw ­
dzają czy kogoś spośród nich łą ­
czyły z Raw ską bliższe stosunki. 
Chodzi szczególnie o te  osoby, 
k tó re  opuściły pensjonat wcześ­
niej niż Raw ska, ew entualnie te ­
go samego dnia. Jednocześnie 
wszystkie punkty  kom isowe i sk le­
py jub ilersk ie  dosta ją  możliwie 
jak  najbaidzie j dokładny opis 
zrabow anej Raw skiej biżuterii.

K apitana i porucznika męczy 
dziwne uczucie niepewności. Do­
wody dotąd zdobyte w ydają 6ię 
zbyt „pewne", postępow anie po­
dejrzanego Ranickiego zbyt jak  
na inteligenta kom prom itujące. 
Przy tym oficerowie nie mogą 
doszukać się motywu zbrodni.. R a ­
nicki jest człowiekiem bogatym
1 rabunek  jako myśl przewodnia 
zbrodni w ydaje się w tym  w ypad­
ku czymś dziwnym. K apitan B ier­
nacki i porucznik W itkowski m ie­
li już w swej pracy do czynie­
nia z bardzo dziwnymi przypad­
kami, gdzie tragiczny zbieg oko­
liczności rzucał podejrzenie na lu ­
dzi niewinnych. Czy i tym  razem?

Po kilku tygodniach ponow­
nie przesłuchany Ranicki tw ier­
dzi, że owszem. Początkow o m iał 
zam iar jechać do C„ był na dw or­
cu, kup ił bilet, alo w  ostatniej

chw ili rozm yślił się i nie po je­
chał.

— Więc może jednak  ktoś pana 
potem  widział na mieście? — py­
ta kapitan .

— Nie, nikt.
— Dlaczego w  poprzednich ze­

znaniach nie powiedział pan, że 
był na dworcu, kupił b ilet do C.?

— Nie sądziłem, -że to może 
m ieć jakiekolw iek znaczenie. Nie 
chciałem  nikogo w tajem niczać w 
sw oje osobiste spraw y, w  sw oje 
rozterki...

— Proszę jednak zrozumieć, że 
stoi pan  pod zarzutem  m order­
stw a — tu  chodzi o pańskie ży­
cie. W szystko przem aw ia przeciw  
panu. Nie przytoczył pan nic w ia- 
rogcdnego na sw oją obronę.

W tym  momencie wchodzi 
do pokoju por. W itkow ski i k ła ­
dzie przed kapitanem  m aleńką 
ćw iartkę papieru. K apitan  szyb­
ko przebiega ją  oczyma: „Przed 
chw ilą zgłosiła się do m nie sio­
s tra  Rawskiej. — A nita B orakow - 
ska. Przed kilkunastom a m in u ta ­
mi znalazła pod swymi drzw iam i 
zawiniątko, w którym  je s t cała 
zrabow ana Raw skiej biżuteria 
oraz k ilkase t złotych. Technik 
zdejm uje już z tego odciski pa l­
ców. Jad ę  rozpytać domowników 
czy nie widzieli kogoś kto mógł­
by to zaw iniątko podrzucić. W it­
kowski".

Ranioki nie wie, że w  te j chwili 
zaszło w  śledztw ie bardzo w ażne 
wydarzenie, k tó re  zm ienić może 
zupełnie jego kierunek. Z aw iniąt­
ko podrzucone wtedy, gdy R anic­
ki przebyw a w areszcie je s t do­
wodem, że albo m a wspólnika, 
albo je s t niew inny. Na razie k ap i­
tan  nie d a je  po sobie poznać, żc 
zaszło coś ważnego. W suwa k a r t­
kę do szuflady i pytająco spoglą­
da na Ranickiego, k tóry  jest b la ­
dy i bardzo zdenerwowany.

— Dobrze, będę m ów ił— odzywa 
się. — Tę noc spędziłem  u doktoro­
w ej Szykowekie), k tórej m ąż w y­
jechał po ciężkiej chorobie na re­
konw alescencję. Nie chciałem  tego 
mówić. Powinniście to panow ie 
zrozumieć, jak ie w rażenie w  m a­
łym  m iasteczku może taki fak t 
wywołać, tym bardziej, że jej 
mąż jest w łaśnie chory, a poza 
tym  to mój przyjaciel...

— Czy ktoś widział pana wcho­
dzącego lub wychodzącego od tej 
pani?

— Nie, nikt.
— Specjalnie uważałem, aby 

m nie n ik t nie widział.
— Oczywiście spraw dzim y pań­

skie alibi.
K apitan  zdaje sobie jednak  sp ra ­

wę, że w momencie kiedy Ranicki 
przedstaw ił alibi, pojawił się już 
kontrargum ent. Szykowska może 
być w łaśnie wspólnikiem Ranickie­
g o — to  ona mogła podrzucić zaw i­
niątko. Nie ma na to jednak żad­
nych dowodów. Mógł to zrrojplć ktoś 
zupełnie inny. Kto? To w łaśnie w 
tej chwili najbardziej in teresuje 
kpt. Biermackfego.

Technik, k tóry  zdejm ow ał odciski 
palców, p racuje gorączkowo, Po k il­
ku  godzinach są wyniki. Tylko na 
zegarku t e  złotą bransoletą znale­
ziono jakieś obce odciski palców. 
Na wszystkich Innych przedm iotach 
są tylko odciski Rawskiej. Odciski, 
k tó re  znaleziono na zegarku pokry ­
w ają się z odciskam i palców znale­
zionymi na rączce walizki, k tórą 
m iała przy sobie zamordowana. Nie 
pokryw ają się natom iast zupełnie z 
odciskam i palców m ieszkańców za­
kopiańskiego pensjonatu.

Nad ranem  zjaw ia się porucznik 
Witkowski. Dozorca domu i jedna 
z sąsiadek widzieli jakiegoś m ęż­
czyznę, dłuższy czas kręcącego się 
w  pobliżu. Rysopisy przez nich po­
dane są mniej więcej podobne. Jest 
w rysopisie oewna charakterystycz­
na rzecz. Mężczyzna jak  gdyby le ­
ciutko utykał na nogę. Dozorca 
tw ierdzi, że człowieka tego w idy­
wał już przedtem. Może to być ten 
człowiek, ęle może być ktoś z/ipel- 
nie inny. Oficerowie postanaw iają 
jednak  spraw dzić ten ślad.

Przez następne trzy  dni trw a po­
szukiw anie wśród znajomych i lu ­
dzi, 7. którym i stykała się Rawska, 
mężczyzny, k tóry  odpowiadałby ry ­
sopisowi. Wreszcie jest. Inżynier 
S tefan Gruszecki. Był w czasie o- 
sta tn iej wojny ranny  w lewą nogę, 
na k tó rą  do dziś lekko utyka. Pozo­
stałe szczegóły rysopisu również się 
pokrywają.

UPIORY WS
Nigdy nie w ierzyłem w życie pozagrobowe — dlatego może św iat s ta ­

rych grobów, cm entarzysk i kurhanów  wyobrażałem  sobie zawsze jako 
strefę bezwzględnej eiszy i spokoju. Odkąd jednak zacząłem interesować 
się archeologią i niekiedy zdarza mi się odwiedzać stare  cm entarzyska •— 
dochodzi mnie ed nich zgiełk Kiiicwnych głosów, widziałem jak  z grobów 
pow stają upiory, golowe rzucić się na nas żywych i zadławić aż do zu ­
pełnej. zatraty...

ROZDZIAŁ IV

Węsiory czy V allox-Saby? — By­
li czy nie byli? Zwyciężyli czy zo­
sta li zwyciężeni? — „Upiory" — Co 
sądził Tacyt?

Archeolodzy łódzcy już od trzech 
la t badają cm entarzysko w Węsio- 
rach. Pod usypiskiem  z kam ieni 
odnaleziono w kurhanach groby 
szkieletowe ułożone w pozycji 
skurczonej lub w yprostow ane, z 
głowami na północy. Groby kobiet 
były bogato wyposażone, m ęskie 
ubogie, w żadnym  z grobów nie od­
naleziono breni.

Wyróżnia te groby b rak  ceram i­
ki, naczyń glinianych, k tóre spoty­
ka się w mogiłach słowiańskich. 
W zam ian za to, odnaleziono dużo 
przedm iotów z brązu, fit>ul czyli 
agraf, szpilek, esowate zapinki do 
naszyjników, sreb rne  wisiorki, 
bransolety, paciorki bursztynow e i 
szklane. Do jakiego ludu należy 
więc w ęsiorskie cm entarzysko?

...Mgr Kmieeiński pokazał mi 
ilustracje w książce napisanej po 
szwedzku.

— Ależ to fotografia cm entarzys­
ka w Węsiorach — zawołałem.

— Nie, redaktorze. To cm enta­
rzysko w  V allox-Saby w południo­
wej Skandynawii.

Książka ta nosi ty tu ł „Dle Ur- 
hcim at der Goten", a napisał ją 
Erie G raf O xenstierna. Reprodu­
kow ane tam  zdjęcie cm entarzyska 
fioekiego w Vallox-Sdbv jest iden­
tyczne ze zdjęciem, jak ie  robiliś­
my w Węsic-rach w pow. Kartuzy. 
Jakby i tu  i tam  ten sam sosnowy 
Hspk, i rozrzucone w  traw ie po­
dłużne głazy — ste le kam ienne 
tzw. „B autastenar", pokryw ające 
groby. I tu  i tam  w  grobach tych 
odnaleziono podobne fibule, naszyj­
niki. I tu i tam  6ą kręgi kam ienne.
I tu i tam  groby szkieletowe nie 
zaw ierają broni. Tylko, że takich 
cm entarzysk w  południowej S kan ­
dynaw ii jest o w iele więcej niż u 
nas, i co ważniejsze, są one da­
wniejsze, starsze. Wniosek więc 
może być tylko jeden:

Cm entarzysko w W ęsiorach jest 
pozostałością po germ ańskim  ple­
mieniu Gotów, którzy na Pomorze 
przybyli ze Skandynaw ii. Kiedy to 
się  stało?

Archeolodzy szwedzcy notują na 
podstaw ie swych badań, że w po­
czątkach naszej ery prowincja 
V osterp6tland w południowej Skan­
dynaw ii praw ie zupełnie opróżnia 
się z ludności. Archeolodzy polscy 
zauw ażają, że w tym  sam ym  mniej 
więcej czasie u ujścia Wisły — na 
obszarze „grupy oksyw skiej" sło­
w iańskiej „ku ltu ry  grobów jam o­
wych" — zjaw ia ^ ię  oryginalna i 
zupełnie tu dotąd nie znana k u ltu ­
ra, k tóra poza charakterystyczny­
mi form am i w yrobów  metalowych

wyróżnia się przede wszystkim  
zwyczajem grzebania zm arłych nie 
spalonych i niew kladaniem  broni 
do grooów. P raw ie każdy podręcz­
nik archeologii zsznaczy w tym  
m iejscu: „pojaw ienie się tej k u l­
tu ry  wiązać trzeba z najazdem  
germ ańskiego plem ienia „Gotów". 
Innym i słowy — nast słow iańscy 
protoplaści palili ciała swych nie­
boszczyków. Goci chowali nie spa­
lonych. Goci przepłynęli morze i 
najechali Słow ian — to po nich 
zostały groby szkieletowe. Grobów 
szkieletowych na Pom orzu pojaw ia 
się wiele, coraz więcej — a  więc 
Goci najechaw szy Słowian, pobi­
li ich i sobie podporządkowali **).

T aki pogląd dom inuje w naszej 
nauce do tej pory. Pogląd wygod­
ny dla w ielu „stron". Szowiniści 
niem ieccy widzieli w  nim  jeszcze 
jeden powód germ ańskiej bitńości 
i niezwyciężoności. Dla nich byk* 
oczywiste, że zjawiwszy się nad 
Wisłą bitni G erm anie musieli pod­
bić Słowian. Uczony Gcgon M iller 
w swej pracy patronow anej przez 
hitlerow ców  pisał o „odkrywczych 
podróżach Gotów", których gnała 
„przedsiębiorczość i żądza czynów 
(Tatendrang)". Uczony niem iecki 
Schw arz jeszcze w 1953 r. ujście 
Wisły nazyw a „bazą w ypadow ą" 
przedsiębiorczych Germ anów i u - 
mieszcza tu  przed najazdem  Gotów 
germ ańskich W andalów, B urgun­
dów, Rugiów, zapom inając o drob­
nostce, o Słowianach...

Oto teoria-upiór, k tóra pow stała 
z mogił, aby  rzucić się na na® ży­
wych. T akie „teorie" w spierano 
zagonami czołgów, dru tam i obo­
zów koncentracyjnych, piecami 
krem atoriów .

A polscy uczeni? Ci uzasadniając 
obecność Słowian na Pomorzu zga­
dzali się jednak  na tezę o podbi­
ciu S łow ian przez Gotów, A „nie 
byłoby to możliwe — jak  pisał wy­
b itny  h istoryk  K- Tyipieniecki — 
gdyby nie panow anie w  um ysłach 
nienaukow ej teorii o w iecznej nie­
woli Słowian i sta łe j Ich niższości 
wobec Germ anów. Teoria ta  sze- 
rz>ła się zarówno wśród Niemców, 
jak  i Słowian, a  tylko uezuf.'owc 
zabarw ienie przyjm ow ała odmien­
ne w każdym w ypadku". W tej sa­
m ej iednak pracy, ale nieco dalej 
K. Tym ieniecki udowadnia, że na 
Pom orzu Gotów-., w ogóle nigdy 
nie było.

Ot, i kłopot z Gotami. Byli czy 
nie byli? A jeśli byli — to czy ja ­
ko zwycięzcy czy jako  zwyciężeni?

K. Ptolomeusz, geograf aleksan­
d ry jsk i z II w. n.e. um iejscaw ia 
nad Morzem Bałtyckim  słowiań­
skich Wenedów, Zatokę G dańską 
nazywa W enedzką — a przecież ty ­
czy to czasów, gdy wedle nauki 
nad Bałtykiem  panować winni Go­
ci? Popraw iono więc Ptolem eusza.

ZAGADKA

K apitan  Biernacki, porucznik 
W itkowski i p ro k u ra to r znowu sie ­
dzą w szarej „Wiarszawie”, k tó ra  
pędzi do podm iejskiej osady willo­
wej, do m ieszkania inżyniera G ru ­
szeckiego.

Dzwonią. Ktoś otw iera.
— Panow ie do kogo?
— Do inżyniera Gruszeckiego, 

jesteśm y z Milicji.
Mężczyzna patrzy na nich osłu ­

piałym wzrokiem, po czym nagle 
wali się  na ziemię. Przybyły n a ­
tychm iast lekarz stw ierdza zawał 
serca, ciężkie omdlenie.

Jest już środek lata. Gruszecki 
przez k ilka  tygodni leżał w szp ita­
lu, dopiero te raz  może zeznawać. 
Na dw orze praży słońce! Ranicki 
je s t już na wolności. Został zwol­
niony po odnalezieniu w  piwnicy 
Gruszeckiego starego, niemieckiego 
pistoletu kal. 7,35 oraz po s tw ie r­
dzeniu, że odciski palców znalezio­
ne n a  zegarku, walizce i pistolecie 
są identyczne z odciskam i palców 
Gruszeckiego. Jest jeszcze jedna 
niejasna spraw a. Na rękoieścl p i­
stoletu są również odciski palców 
Rawskiej. Gruszecki siedzi naprze­
ciw kpt. Biernackiego i zeznaje:

Był kiedyś kochankiem  Rawskiej.

Potem  rzuciła go dla innego. Tych 
innych było zresztą wielu.

— Rawska bardzo jednak  dbała
— mówi Gruszecki — o to, aby n ik t 
n ie  wiedział z kim  żyje. Ale ja  w ie­
działem. Śledziłem ją. M iałem do­
robiony kluczyk do jej skrzynki na 
listy. I czasem gdy wiedziałem , że 
nie m a jej w mieście, wyjmowałem 
listy, k tóre po otw arciu, przeczyta­
niu i zaklejeniu wrzucałem  z po­
w rotem  do skrzynki. W iedziałem o 
niej bardzo dużo rzeczy, które p ra ­
gnęła orzed ludźmi (tkryć.

Kochałem ją  jednak  bardzo 1 nie 
mogłem orzestać jej kochać. P rosi­
łem ją, błagałem, aby do m nie w ró­
ciła. Odpowiedzią były drw iny i 
kpiny. K iedy w yjechała do Z akopa­
nego (num er je j sk ry tk i pecztowej 
znałem  z poprzednich lat) napisa­
łem do r.iej list, że jeśli nie w:róci 
do mnie. opowiem znajomym 1 
przyjaciołom wszystko, co o niej 
wiem. Zrobię wszystko, aby ją  
zniszczyć. Z araz potem  napisałem  
drugi list. Umówiłem się z nią w 
kaw iarni na Krupówkach. M usia­
łem  się z nią rozmówić. G dyim y 
się spotkali, była przerażona. B ar­
dzo się bała, abym  nie zrobił sk an ­
dalu. Z w yjątkow ą przesadą dbała
o swą opinię.

Na spotkaniu  zakom unikowała 
mi, że jeszcze dziś w raca do C. Po-
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I naw et w ielki nasz archeolog, któ­
ry  cało sw e życie poświęcił w alce 
z niem ieckim i teoriam i i m a na 
tym  polu nieocenione w prost za­
sługi, napisał: „Trzeba oczywiście 
przyjąć, że inform acja ta  (chodzi 
o P tolom eusza — przypisek Z N) 
odnosi się do czasów przed najaz­
dem  Gotów, kiedy Wenedzi wiedli 
żywot niepodległy, a  więc do ostat-

W isiorek srebrni; z k u r h a n u  
w  W ęsiorach

niego w ieku przed Chrystusem ".
A le jednak  Ptolom eusz pisał w 
p raw ie dwieście la t  później? Czyż­
by rzeczywiście był aż tak  nle- 
sterupulatny?

... Nauka Wzie w ciąż naprzód. 
Jeszcze przed w ojną badania 
K. Stojanowskiego zachwiały tezę, 
że groby Szkieletowe na Pomorzu 
■w pierwszych w iekach naszei ery  
— to groby najeźdźców gockich. Cl­
ii azało się bowiem, że groby szkie­
letow e znane są na Pom orzu jesz­
cze przed najazdem  Gotów. Poza 
tym  badania wykazały, że czaszki 
pom orskie m ają skład środkowo­
europejski, a  nie germ eński, ja k i ,  
po winny mieć czaszki geekie.

Może więc rację ma historyk Ty­
mieniecki tw ierdząc, że Gotów na 
Pomorzu w  ogóle nde było? A mo­
że należy przyjąć tw ierdzenie 
J . Kcstrzewskiego: „... Ponieważ 
jednaik archeologiczne dowody 
przem aw iają za skandynaw skim  
pochodzeniem części ludności po­
m orskiej w  pierw szych w iekach 
n.e. należy chyba przyjąć, że tylko 
część ludności grzebiącej zm arłych 
nie spalonych reprezentu je przyby­
szów ze Skandynaw ii i że ilość n a ­
jeźdźców była zbyt mała, żeby za­
ważyć na składzie rasow ym  lud­
ności pom orskiej".

Ilość najeźdźców była więc ma­
ła. S tanęła wobec potężnego, jak  
wiemy, słowiańskiego ludu Wene- 
dów. Na jak iej podstaw ie przyjęto 
tezę, że ta  m ała garstka zawojo­
w ała potężny lud  Wenedów?

Oczywiście teza taka ma uza-

„W enedowic ... w  swych w ypra­
w ach lupiesklch przebiegają wszyst­
kie lasy i góry ... B udują stałe do­
my, noszą tarcze, lu b u ją  się w  pie­
szych m arszach i chyżości..."

Mała garstka Gotów, k tó ra  na po­
czątku naszej ery  przez Bałtyk 
przybyła nad  dolną Wisłę, stanęła 
wobec potężnego ludu  słow iań­
skich Wenedów, k tórzy nosili broń 
i tarcze, lubow ali się w  pieszych 
m arszach i chyżości, czynili w y­
p raw y  łuipieskie. W ątpliw e jest, 
czy takich Wenedów, jakich przed­
staw ia nam  Tacyt, byli Goci w  s ta ­
n ie zawojować.

A może stało się inaczej? Może 
to  Wenedzi podbili i pochłonęli Go­
tów ? I dlatego ślady ich pobytu 
u  nas sa tak  słabo uchw ytne, po­
m ieszane z elem entem  słowiańskim, 
zagubione w żywiole Wenedów?

pow stają z mogił n a  zatraty  nas
żywych.

...W  W isiorach oglądałem  k u r­
h an  zniszczony w  1945 r. To tu  u- 
m ocnili stanow isko karabinów  m a­
szynowych hitlerow scy żołdacy 
broniący 6ię przed nadciągającą 
ofensyw ą radzieckich i polskich od­
działów. H itlerow scy uczeni nie 
wiedzieli, że W ęsiory, to p rager- 
m ańskie cm entarzysko. Jakże łatwo 
byłoby wmówić h itlerow skim  żoł­
dakom , że broniąc Pom orza — bro­
n ią  ojczystej ziemi, mogił i k u rha ­
nów  germ ańskich. D latego to nie 
b łaha sp raw a w yjaśnić, skąd  wzię­
ły  się  na naszej ziemi cm entarzys­
ka germ ańskie, w  jakich w aru n ­
kach i \n a  jakich zasadach przeby­
w ały tu  germ ańskie plem iona, a 
w śród nich i Gocu

(dokończenie za tydzień) 

ZBIGNIEW  NOWICKI

U kryte w  ziemi s ta re  groby, k a ­
m ienne kurhany  — a ileż zagadek 
k ry ją . Słyszeliście ten  zalatu jący 
od nich zgiełk polem ik naukowych, 
widzieliście teorie -  upiory, k tóre

*) Patrz reportaż w  ubiegłym  ły- 
godTiiu pt. „Tajem nice grobów i  ku r- 
hanów “ .

**) Okazuje się zresatn. że 1 Goci 
stosowali obrządeJc pogrzebowy m ie­
szany, także palili ciała zmarłych.

F ib u la  b rązow ą

sadnienie tylko w  naszych chyba 
fałszywych wyobrażeniach o Sło­
wianach, jako o potulnych b aran ­
kach zawsze dostających „łupnia" 
od Germanów, Słowianach, którzy 
grali na gęślach i n ie wiedzieli co 
to broń i walka. Nie zgodziłby 6ię 
z nami historyk rzym ski Tacyt z 
II w.. którv tak  sie p r n ją ł  b itn o ^  
cią słowiańskich Wenedów, że w a ­
hał się czy zalidzyć ich do G erm a­
nów, czy też Sarm atów : I pisał:

O to p r z e d m io ty  zn a le z io n e  w  grobach  g o ck ic h  w  p o łu d n io m }  S k a n d y n a ­

w ii. P o ró w n a jc ie  je  z  za łą c zo n y m i w  te k śc ie  p r z e d m io ta m i zn a le z io n y m i

w  P o lsce

Wiedziałem, że pojadę, również. Tak 
się też stało.

Kiedy wysiedliśmy n a  dworcu w 
C., długo rozglądała się jak  gdyby 
*>a t y o e o ś  czekając. Zaproponow a­
łem, abyśm ^ odnieśli jej walizkę do 
mieszkania, a potem  poszli na sp a ­
cer. Nie zgodziła się. Sądzę, że lę ­
kała się, a \y m  w jej mieszkaniu nie 
zrobił aw antury. Na spacer jednak  
Poszliśmy w k ierunku potoku. Ja  
niosłem walizkę. Znów prosiłem  
aby do m nie wróciła. Na przem ian 
groziłem skandalem  i błagałem. 
Ona tym  razem  była jakaś inna, 
prosiła abym  zostawił je j trochę 
czasu do namysłu.

W pewnym m omencie została 
trochę z tyłu. Odwróciłem się i zo­
baczyłem, że wyciąga z kieszeni 
palta  pistolet. Rzuciłem się na nią. 
Zaczęliśmy się szamotać. W pew ­
nym  momencie p istolet wystrzelił.

K iedy zobaczyłem co się sta ło  o- 
przytom niałem . Zrozumiałem, że 
jeżeli opowiem ta k  ja k  było n ik t 
mi nie uwierzy. Postanowiłem  upo­
zorować m ord rabunkow y, aby po­
dejrzenia skierow ać gdzie indziej.

Potem  bałem się trzym ać to  złoto 
w domu. Miałem w yrzuty sum ie­
nia, chodziłem roztrzęsiony. Posta­
nowiłem podrzucić b iżuterię sio­
strze Rawskiej. Nie sądziłem, że 
doniesie na milicję. Liczyłem, że 
będzie zadowolona z m ajątku , sio­
s try  n ie kochały się zbytnio,

EPILOG NIE ZUPEŁNIE 
NA TEMAT

Siedzę z kapitanem  Biernackim
i porucznikiem  W itkowskim  w m a­
leńkiej, zacisznej kaw iarence. Po­
woli sączymy wino.

K apitan  uśm iecha się w sposób, 
któiry raczej przypom ina grymas.

— Ot, taka to i h is to ria—mówi.— 
Czart wie, czy Gruszecki kłam ie 
czy mówi prawdę. Prościej jest po­
wiedzieć, że kłamie. Ale nie m a na 
to stuprocentow ych dowodów. Le­
karze, którzy robili sekcję zwłok i 
badali ranę wlotową przez k tórą 
wszedł pocisk, n ie  w ykluczają m oż­
liwości przypadkowego strzału 
(strzał oddany był z bardzo m ałej 
odległości), a le  też nie są w stan ie 
stw ierdzić tego na pewno. .

Na rękojeści p isto letu  są również 
odciski palców Rawskiej. Mogły 
powstać w cziaaie, gdy szam otała 
się z nim  kiedy chciał do niej s trze ­
lić, a le  mogło też być ta k  ja k  mówi 
Gruszecki. P roku ra to r i  sąd  będą 
m ieli tw ardy  orzech do zgryzienia.

A my? Cóż, sądzę, że w tej sp ra ­
wie pomógł nam  przypadek. P rzy ­
padek jest naszym  częstym sojusz­
nikiem . W ystępuje najczęściej w 
postaci błędu popełnianego przez 
przestępcę. A błąd? — W praktyce 
każdy przestępca popełnia jak iś 
błąd. Chodzi tylko o to, abyśmy my 
um ieli go wykryć. Zresztą myśmy 
też byli w tej spraw ie o krok  od

poważnego błędu... W te j spraw ie 
do dziś jest niewyjaśnione, skąd 
Gruszecki w ziął pistolet? A może 
pistolet rzeczywiście należał do 
.Rawskiej. W ięcfekąd ona go w zię­
ła? Dlaczego m iała go z sobą?

T aka to  i nasza „psia służba”. 
Włazimy ludziom  „z kaloszam i" w 
dusze, w ich osobiste, intym ne, 
często trudne, skom plikow ane i bo­
lesne, innym  znów razem  hrudne 
sprawy.

Cóż, jeszcze jeden płaski m elo­
d ram at skończony. Zresztą, bo ja  
wiem, może ludzka tragedia? Nam 
tak ie  spraw y n ie są przyjem ne. 
A le po to, żeby strzec ludzkiego ży­
cia i spokoju, przecież jesteśmy.

— W iecie — w trąca por. W it­
kowski — czasem w ydaje m i się, że 
k iepskie filmy tym  różnią się od 
dobrych, że kiepskie pokazują czę­
sto życie tak im  jak ie  ono naprawdę 
jest. A jeśli chodzi o tam tą  spraw ę
— to myśm y sw oje już zrobili. T e­
raz  to spraw a sądu i p rokuratury . 
Dostaliśmy w łaśnie wiadomość, że 
powierzono nam  prowadzenie no­
wego śledztwa.

P. S. Ze w z g lę d u  na  fa k t ,  że  sp ra ­

w a  n ie  zo sta ła  je szc ze  ro zp a trzo n a  
p rze z  sąd , a  ta k ż e  ze w zg lę d u  na 
sze reg  sp ra w  osób p o s tro n n y c h , 
k tó re  m u s ia łe m  z k o n iec zn o śc i p o ­
r u s zy ć  — n a zw isk a  pod a n e  w  re p o r ­

ta żu  n ie  są p ra w d ziw e .

MIECZYSŁAW GÓRSKI
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STRESZCZENIE Z POPRZEDNICH NUMERÓW
W  le s l c  g r a s u j e  z g r a j a  z b ó j c ó w .  N a  j e j  c z e l e  s t o i  t a j e m n i c z y  ś p i e w a k  

C z a r n y  M a t w i e j .  S z a j k a  w y m i e n i o n y c h  w y r z u t k ó w  s p o l e c z e ń s t u m  s z y k u j e  
s ię  n a 'b a r o n a  C a r u s o - H y d r a r g i r .  C z a s  d z i e l ą c y  j ą  o d  d a l s z y c h  z b r o d n i c z y c h  
c z y n ó w  u m i l a  s o b ie  ś p i e w a n i e m  p r z e r ó ż n y c h  k u p l e t ó w , a r y  i  i p o p u d m i o o -  
l e t o w y m l .  N ie  p r z e c z u w a j ą c y  n i c z e g o  b a r o n , m i s t r z  s z t u k i  e h i r u t Q t c z M h  
o b s z a r n i k  ł u t v o d z i c l e l  d z i e w c z ą t  w  j e d n e j  o s o b ie ,  u w i ó d ł s z y  j u ż  
b i n ę  S c l c e r s k ą ,  h r a b i a n k ą  M o r y k o n i ,  k s i ę ż n i c z k ą  w ę g i e r s k ą  Z a g r a j c a r , 
b l e r a  s i e  d o  a r c y k s i ę t n e j  Z u b e r o w e j .  .

P o w y ż s z y  o k r z y k  w y d a r ł  z  u s t  a r c y k s l ę t n e ) ,  n i e  n a p ó r  e k s t a z y  
l e c z  s t r a c h .  W c h w i l i  g d y  a r c y k s t ę i n a  s i ę g a ł a  J e d n ą  r ę k ą  p o  k ° b l a i k ? ,  
d r u g ą  o d p y c h a ł a  o d  s w y c h  u s t  u s t a  H y d r a r g l r a ,  n a r z u c o n o  j e j  n a  g ło w ę

W m e \ ę d z i e m y  z a n u d z a ć  c z y t e l n i k a  a n i  a r i ą  „ W e  w o r k u "  a n i  r c c i t a t t w e m

r g s r «  ^ 7coamr Z d Z i e u Z T  %

z b ó j e c k ą  o p e r e t k ę ,  ś p i e w a n ą  / a r s ,  c z y  J a k  k t o  w o l i  n a z w a ć  t ę  m o n s t r u ­

a ln ą  d r a m a t y c z n ą  g r a f o m a n i ę .

HYDRARGIR:
Bo to jest cala m oja psychologia, pani) arcyksiężno, tiens.

ARCYKSIĘŻNA ZUBER:
Wuala! ...pam iętam  podobny ton stosował pan pisząc o śpiewie 

W ladisa Tremolo.

HYDRARGIR:
Jest pani dowcipna, arcyksiężno.... Ale czy nie uw aża p u l ,  *»1Istot­

n ie prześliczne są te w alencjankl zbóż na tle tak  sutego sztafarzu 
kąkolii?

BflBOH BYt 
PIES NA l^i«cY*rtiiuUo.

|slfc ZAPONMfMJ
M>* o ZUPIE

ARCYKSIĘ2NA ZUBER:
Kąkolc są dziś cudne ja k  lilie.

HYDRARGIR:
Znaczy to, że pogody będziemy mieli wspaniale... Krowy będą 

dawać wiele micka, bo dużo ryczą... Ale Jaki mam bajeczny bób...

ARCYKSIĘŻNA ZUBER:
Piram idalnie bajeczny!... Im posand! Kolossal! T res kolosalny... 

Ach! ach!!
HYDRARGIR:

Może przejrzym y drób...

ARCYK8IĘZNA ZUBER:
(z m ajestatycznym  chłodem w yzyw ającej hetery) -  

(Tę część kwestii arcyksiężnej, wypowiedzianej po angielsku, nie 
podajem y ze względu zarówno n a  Jej nieprzetłum aczalną n a  nasz 
język treść jak  i je j niezwykłą pieprzność, tak  rażącą polskie uszy).

HYDRARGIR:
Atlasowe rączęta masz, dztecino.

Oochh!
ARCYKSIĘŻNA ZUBER:

PR Z E N IK N Ą ­
Ł E M  C iŁ  NA 
W^LOT

r*

SŁOWO WIĄŻĄCE:

CZARNY M \T W IE J:
Teraz się zemszczę, zemszczę baronie, 
chirurgu 1 recenzencie!
Teraz szatanom peślę tw ą duszę 
w arcypickielnym  prezencie!...
Zginiesz, parszywy ty, coś m nie wywiódł 
na  te zbójeckie manowce, 
coś sprawił, iżem wszystko wyprzedał, 
naw et Waieriii deszczowce...

Ty coś gdym śpiew ał w stare j oberży
arię „Na katafalku1* —
zepsuł swym śmiechem jęk Rodrigucza
z opery „Książę antałków"...
coś się w operze stale otaczał
płaconych klakierów  zgrają,
coś mi, gdym ciągnął w „Fauście" górne „C“
wrzucił do gardła jajo...

coś mi W alerlę zabrał, ty łotrze, 
k tó ra  kochała mufce skrycie, 
słuchając co noc mych pieśni pienia, 
wielbiąc mój śpiew  ponad życie!...

(Odsłania m askę do połowy nosa)
Było to w  czasach górnych,.bezchm urnych, 
gdy sław a kubłam i się lala, 
dziś mego głosu n ik t nie zamówi 
naw et za szklankę kakaa.

Przez ciebfie przecież, podły baronie, 
zwiedziłem areszt, więzienie!...
Czyż to nie tyś ty kazał podłożyć 
ml nogę na owej „Carm enie"?

(Z a k o ń cze n ie  w  następnym numerze)



Z B I G N I E W  N O W I C K I

PRZYCZYNEK DO PRA-WSPÓŁISTNIENIA
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O b o z o w is k o  łó d z k ie j  e k s p e d y c j i  

w y k o p a lisk o w e j w  W ę s d o r a c h  

s k ł a d a  się  z cz te rech  m a ł y c h

i jed n eg o  dużego  n am io tu . E k s p e ­

d y c ja  liczy oprócz k i e r o w n i k a  

jeszcze sześć s tu d e n te k  i s t u d e n ­

tów , k u c h a rz a  o raz  sz e sn a s tu  r o ­

bo tn ików , K aszubów . N iek tó rzy  z  
n ich , z a tru d n ie n i ju ż  t r z e c i  s e z o n  
w y k o p a lisk o w y  — s ta ll  s i ę  s w e g o  
ro d za ju  „ f a c h o w c a m i" .  A l e  n a j ­

w iększym  a rcheo log iem  w śród  
„ a m a to ró w "  —  je s t  ch y b a  k u ­

charz , p. W ilk . Je g o  d r o g a  d o  
a rcheo log ii — to  te m a t  n a p r a w d ę  
p a s jo n u ją c e j pow ieści.

W ilk  m a  ju ż  p raw dę 70 la t, s i­
w ą  głow ę i u jm u ją c o  szczerą  
tw arz . C hłop  z łow ick iego , pod ­
czas p ie rw sze j w o jn y  św ia to w ej 
ja k o  żo łn ierz  ca rsk ie j a rm ii do ­
s ta ł  Się d ó  n ie w o li ftiem ieckle j
i z a tru d n io n y  zosta ł p rzym usow o  
w  E lb ląg u . T u  p rzy p a d k iem  p r a ­
cow ać zaczą ł p rz y  p ro w ad zo n y ch  
p rzez  N iem ców  w y k o p a lisk ac h  
archeo log icznych , oka-/.ał s ię  In - 
teligen tin ie jszy  1 b a rd z ie j p o ję tn y  
od in n y ch  — zap ro p o n o w an o  m u 
s ta łą  p ra c ę  p rzy  b ad a n ia c h  
archeo log icznych , a p o tem  w  
e lb lą sk im  M uzeum . P o z o s t a ł  
w ięc w  E lb lągu , z d a je  się  z a ł o ż y ł  
ro d z in ę  — n ie  lu b i o ty m  opo ­
w iadać. W ojna zn iszczy ła  m u  
w szystko , co m ia ł 1 co k o c h a ł .  
P o zo sta ł sam , z ca łego  sw ego  d o ­
b y tk u  r a tu ją c  że liw n ą  „w a fe l-  
n lcę“ do  ro b ien ia  c iastek . O b ju ­
czony tą  w afelinlcą p o w ęd ro w ał 
p ieszo  w  ro d z in n e  s tro n y , p rz y ­
p ad k iem  w d e p n ą ł d o  m uzeum  
łódzkiego — p ro f. Jażd żew sk i 
zap ro p o n o w a ł m u  zajęcie. J e s t  
W ilk  je d n y m  z n a jlep szy ch  p re ­
p a ra to ró w  z a b y tk ó w  w  łódzk im  
M uzeum , a la te m  k u c h a r z e m  
ek sp ed y c ji archeo log icznych . Go­
dzinam i m ożna s łu ch ać  jego  
w spom nień  z p rze ró żn y ch  w y ­
p ra w  n au k o w y ch  n iem ieck ich
1 p o l s k i c h .  P ię k n a ,  w sp an ia ła  
p o s t a ć  —  J a k ż e  t r o s z c z y  s i ę  o k aż ­
d e g o  s t u d e n t a ,  o z y  z j a d ł ,  czy n ie  
J e s t  g ło d n y .

N i e k i e d y  o p a d a j ą  g o  w s p o m n i e ­

n ia .  W ó w c z a s  s t a j e  s i ę  s m u t n y ,  
p o n u r y ,  t r z ę s ą c  s i w ą  g ło w ą  m ó w i :  
„ W o jn a  tr z y  r a z y  n i s z c z y ł a  m l  
w s z y s t k o .  Z a  s t a r y  j e s t e m  ż e b y  
z a c z ą ć  ż y ć  o d  n o w a ..."  w  t a k ic h  
c h w i l a c h  n a w e t:  a r c h e o lo g ia  n ie  
z n a j d u j e  w  j e g o  o c z a c h  u z n a n ia :  
„ P o  c o  r u s z a ć  t y c h  b ie d n y c h  n i e ­

b o s z c z y k ó w ? " .. .

A  J a k i e  Ic h  n i e  r u s z a ć ,  j a k ż e  
n ie  r o z k o p y w a ć  t y c h  k u r h a n ó w ,  
s k o r o  o d s ła n ia ją  t a k  f r a p u j ą c e  
t a j e m n ic e ?

R o z d z i a ł  V

P ię k n a  A m a la s u n ta  — „ G o th isca n  
d za "  i „ G ep ed o io s" . —  C z y  G oci 
b u li „ h e r r e n v o lk le m " ?  —  K o e g z y s ­
te n c ja , a y  za le żn o ść ?

W 214 ro k u  cesa rz  rzy m sk i C a- 
rak a lltt ze tk n ą ł się  z, w a tah am i 
g e rm ańsk iego  p lem ien ia  G otów  
p rzy b y ły ch  n ad  M orze C zarne
1 D u n a j — „i g d y  o n  c ią g n ą ł na  
w sc h ó d , w  n a p r ę d c e  ro ze g ra n y c h  
b ttw a ch  G o tó w  z w y c ię ż a ł" ,  jak  
ZEipisano w  źród łach  rzym sk ich . 
O jczyzną G otów  b y ła  je d n a k  p o ­

łudn iow a S kandynaw ia - Ja k ż e  się 
to  s ta ło , że n ag le  zn a leźli się  oni 
n ad  M orzem  C zarnym ? K tó rędy  
ta m  d o ta r l i  1 k iedy  w y w ęd ro w a li 
ze sw ej o jczyzny?  —  oto  p y tan ia , 
k tó re  od d a w n a  tra p ią  w ie lu  
uczonych  na ca łym  św lecie. Bo 
G oci to  n ie  ja k ie ś  ta m  je d n o  z 
w ie lu  licznych  g erm ań sk ich  p le ­
m ion. T o  lud, k tó ry  „w p ó źn ie j­
szych  la tac h  zrob ił za w ro tn ą  
k a r ie rę  p o li ty c z n ą  w  E u ro p ie " , 
ja k  to  o k re ś lił n asz  wybtitmy h i ­
s to ry k  K . T ym ien ieck i.

N ad  M orzem  C zarn y m  zb u d o ­
w a li G oci p o tężn e  p ań s tw o  
O strogo tów  i W izygotów , pod w o ­
dzą  A la ry k a  zlup ili A teny . K o ­
ry n t,  R zym , pod  w odzą T eodo- 
ry k a  W ielk iego  o p an o w a li Ita lię . 
N ap isan o  o n ich  w ie le  książek , 
t e  w spom nę tu  n ied aw n o  u nas 
w y d a n ą  pow ieść  H an n y  M a lew ­
s k ie j „T ak  m ija  p o s tać  św ia ta" . 
P isa rz y  in try g o w a ły  h is to rie  o 
k ró lo w e j gockiej, p rzep ięk n e j 
A m alasu n c le  1 je j  zdeg en e ro w a- 
nym  synu  A ta la ry k u , o je j  k re w ­
n ym  1 w sp ó łk ró lu  T eodohad ie , o 
m ą d ry m  K assjodo rze , m in is trze  
o strogock lego  k ró la  T eodoryka. 
T enże  K ass jo d o r w  la ta c h  526—
—5 3 3  n a  ro zk az  sw ego w ładcy  
n ap isa ł „H is to rie  G otów ", n ie s te ­
ty  —  Jak  m ów ią h is to ry c y  — 
„zach o w an a  ty lk o  w  nędznym  
w yciągu", spo rządzonym  w  551  
ro k u  p rzez  .Tordanesa, m n icha
i G o ta  z pochodzen ia , k tó ry  gdy 
O strogoci zeszli z a re n y  p o lity cz ­
n e j św ia ta , z a p ra g n ą ł p am ięć
o n ich  ocalić  n a  k a r tk a c h  sw e j 
k siążk i, noszącej ty tu ł: ,.De o rig i-  
ne  a c tib u s ę u e  G o ta ru m " .

...W sw ej „H is to rii G o tów " op o ­
w ia d a  Jordam es w  le g en d a rn e j 
fo rm ie , że pod  w odzą k ró la  B e- 
r ic h a  p rzy b y li Goci ze S k a n d y n a ­
w ii d ro g ą  m o rsk ą  na trzech  o k rę ­
ta ch  i w y ląd o w a li n a  w ybrzeżu , 
k tó re  n azw an e  p rzez  n ich  zostało  
„G o th iscan d za“ . A  b y ło  to  n i 
mnieij n i w ięce j ty lk o  nasze 
w y b rzeże  B a łty k u . J a k  pisze 
Jordam es — „ n a  w y s p ie ,  k tó rą  
tw o r z y  d e l ta  W is ły  o s ia d ł szc ze p  
g o c k i G e p id ó w  i n a z w a ł ją  G e -  
pedioios". S ta ło  się to  chyba 
gdzieś na  p o czą tk u  nasze j ery , 
a  w  k ażd y m  raz ie  n a  k ró tk o  
p rzed  je j początk iem .

K ogo n ap o tk a li G oci u u jśc ia  
W isły  1 Jak alę po toczyły  ich  d a l­
sze ko le je? P isa łem  ju ż  w po­
p rzed n ich  a r ty k u ła c h  („T ajem nice 
g robów  1 k u rh an ó w ", „U piory  
w s ta ją  z  grobów ") o k ilk u  is tn ie ­
jący ch  na  te n  te m a t teo riach . 
J e d n a  z n ich  głosi, że G oci n a je ­
chaw szy  u jśc ie  W isły podbili za­
m ieszk u jący ch  P om orze S to w ian -
W enetów .

A le Już h is to ry k  K. T y m ien iec ­
ki każe  p o w ą tp iew ać  o te j t r a ­
d y cy jn e j z re sz tą  teo rii p isząc:

„N asu w a się je d n a k  p y ta n ie ,  
c z y  G oci, b ę d ą c y  jeszcze n ie m a l  
w  p o li ty c z n y c h  ,,p ie lu s z k a c h " ,  
m o g li  w  I  lu b  I I  w ie k u  n. e. 
m y ś le ć  o ro li p e w n e g o  ro d za ju  
„ h e r r e n v o lk u "  n a  n ie z m ie r z o n y c h  
o b sza ra c h  s ło w ia ń sk ie g o  w sch o d u ?  
S y tu a c ja  ogó ln a  ty c h  lu d ó w , w c a ­
le n ie  za c h ęc a  do  .p o p ie ran ia  ta k  
b a rd zo  r y z y k o w n e j  Kipofe”  ?y, ty m  
b a rd z ie j,  że  ty c h ż e  W e n e d ó w

z  1 w . t e n ie  w ie lo k r o tn ie  c y to ­
w a n y  T a c y t  c h a r a k te r y z o w a ł  
w p r o s t  w  s w y m  sły n n y m  46 r o z ­
d z ia le  „G e rm a n ii", j a k o  lu d y  w o ­
jo w n ic z e  i n ie s p o k o jn e " .

R ów nież 1 P to lom eusz. geograf 
z I I  w- um ieszcza n ad  B a łtyk iem  
„po tężny  lu d  W enetów ". G otów  
zaś n ad  W isłą c h a ra k te ry z u je  ja ­
k o  lu d  n ia ły . W ja k i w ięc  sp o ­
sób  te n  m a ły  lu d  G otów , s ta ­
nąw szy  w obec po tężnego  lu d u  
sło w iań sk ich  W enetów  w o jo w n i­
czych  i n iespoko jnych , m ógł ich 
zw yciężyć i  sob ie  podpo rządko ­
w ać?

A rcheo log  łódzki m g r Je rz y  
K m lecińsk i, k tó ry  od trzech  la t  
b a d a  cm en ta rzy sk o  gockle w  
W ęsio rach , a  o d „d łu ższeg o  czasu 
in te re s u je  się  „sp ra w ą  gocką \  
posiada ju ż  szereg  p rz e k o n y w a ją ­
cych, m oim  zdan iem , dow odów  
d la  p rz e d s taw ie n ia  zu p e łn ie  no ­
w ej, a  i b a rd z o  odw ażnej h ip o te ­
zy.

G o c i,  k t ó r z y  n a j e c h a l i  d o ln ą  W i­

s ł ę ,  w d a l i  s i ę  z  W e n e t a m i  w  d łu g ą

i  w y c z e r p u j ą c ą  o b y d w i e  s t r o n y  
w a l k ę .  J a k i  b y ł  j e j  w y n i k ?  T r u d ­

n o  o d p o w ie d z ie ć .  W  g r u n c ie  r z e c z y  
n i e  m a  ż a d n y c h  z d e c y d o w a n y c h  
d a n y c h ,  a b y  o r z e c  s t a n o w c z o ,  k t ó ­

r a  z e  s t r o n  o k a z a ła  s i ę  z w y c ię s k ą .  
B y ć  m o ż e  ż a d n a ,  b y ć  m o ż e  j e d n a k  
i w y  c i ę t y  VI S ł o w i a n i e ,  p o d p o r z ą d ­

k o w u j ą c  s o b ie  G o t ó w  w  ła g o d n y c h  
p r z e c ie ż  f o r m a c h  p a t r ia r c h a łn e g o  
n ie w o l n i c t w a .

Z ap ew n e d o  tego  fa k tu  odnosi s ię  
zd a n ie  z T ac y t ow ej „G erm an ii" : 
M ie s z k a ją c y  za  Ł upin m l G o to n o  w ie  
r z ą d z e n i są  p r z e z  k r ó ló w ,  1 t o  J u ż  
n i e c o  s u r o w i e j  n iż  r e s z ta  
lu d ó w  g e r m a ń s k ic h .. ." .

Czy ta  fo rm a  „surow ości" n ie  
w y n ik a  z fa k tu  podp o rząd k o w an ia  
G otów  S łow ianom ?...

N ie zostali zw ycięzcam i Goci, bo 
n ie  p o tra fili oni n a rzu c ić  S łow ia ­
nom  sw oich ob rządków  1 sw ej k u l­
tu ry , p rzec iw n ie  — to  o b rządk i 
G otów  zd a ją  s ię  rozp ływ ać  w  ży­
w io le  s ło w iań sk im . Je d n o  je s t  p e ­
w n e : trw a ły  w alk i i to  b a rd zo  w y ­
czerp u jące , co w y ra ża  s ię  w p e w ­
nego ro d za ju  u p a d k u  k u ltu ra ln y m , 
za ró w n o  p rzy b y ły ch  G otów , ja k  i 
W enetów . Ś w iadczą o ty m  fakc ie  
ró w n ież  i d a n e  cy frow e.

N a j e ź d ź c y  g o c c y  p r z y b y l i  t  p r o ­

w i n c j i  s z w e d z k i e j  V 8 s t c g i l t la n d ,  
k t ó r a  w  o w y m  c z a s i e  p r a w ie  c a ł ­

k o w i c i e  o p r ó ż n i ła  s i ę  z  lu d n o ś c i .  
T y m c z a s e m  a r c h e o lo g o w ie  z a u w a ­

ż a j ą ,  ż e  n a  P o m o r z u ,  d o k ą d  p r z y ­

b y l i  G o c *  —  l u d n o ś c i  n i e  t y lk o  
n ic  p r z y b y w a ,  a l e  p r z e c i w n ie ,  ś l a ­

d ó w  z  o s a d n i c t w a  J e s t  c o r a z  m n ie j .  
O i l e  z  o k r e s u  p r z e d  n a j a z d e m  G o ­

t ó w  z n a n y c h  j e s t  a r c h e o lo g o m  118 
t z w .  „ s t a n o w is k " ,  t o  z  o k r e s u  p o  
p r z y b y c iu  G o t ó w  —  t y lk o  81 s t a -  
n o w fB k . S p o r a  c z ę ś ć  lu d n o ś c i  
p r a w d o p o d o b n ie  w y n l s * c z y ła  s i ę  
w  d łu g i c h  1 c i ę ż k ic h  w a lk a c h .

Ilość s ta n o w isk  archeo log icznych  
w zras ta  n a to m ia s t w okresie  ś ro d - 
k o w o-rzym sk tm  — je s t  ich aż  206. 
O tóż w  ty m  czasie, gdzieś w po ­
łow ie  II  w iek u  n. e. w y d a je  się, te  
p rzy b y w a  n a  P om orze now a fftla 
G otów . T ym  razem  p rzy p ły w a ją  
o n i’ z p ro w in c ji O stergO ttand  1 z 
w y sp  Ó land  1 G ótland . O sied la ją  
się on i n a  P om orzu , ja k  by n a  no ­

w ych  i rac ze j poko jow ych  w a ru n ­
kach . J a k  pisze m gr Je rz y  K m ie- 
c iń sk l w  Jednym  ze sw ych  a r ty ­
ku łów :

„ T ru d n o  p o w ie d z ie ć  to ja k i  sp o ­
sób u k ła d a ło  się w spółżycia dw óch  
g r u p  e tn ic z n y c h  w  t y m  d ru fllm  ro z ­
d zia le  epopei g o c k ie j  n a  połudnlo-. 
u iym  w y b rzeżu  B ałtyku ... G oci n ie  
by li w  s y tu a c j i  s p e c ja ln ie  k o r z y s t ­
n e j. Ś w ia d c z y ć  o t y m  m o te  ja k t ,
i i  c m e n ta r z y s k a  k u r h a n o w e  ze  s te ­
lam i, k tó r e  u zn a ć  m ożna za  p r a w ie  
w y łączn ie  pocicie — r o z ł o ż o n e  
s ą  p r z e w a ż n i e  n a  g l e ­
b a c h  z ł y c h ,  te re n a c h  żw iro ­
w a te j m o r e n y  c z o ło w e j  i S a n d ra ch , 
w  p rze c iw ie ń s tw ie  do  u r o d z a jn y c h  
p o ła c i k r a ju  (n p  w s c h o d n i b rze g  
d o ln e j  W isły), z a ję ty c h  p r z e z  ży­
w io ł słow iańsk i. C iekaw y Jest 
ta k ie  f a k t .  i e  te r e n y , n a  k tó ry ch  
n a jc z ę ś c ie j  s p o ty k a  s ię  c m e n ta r z y ­
s k a  ze  s te la m i, b y t y  w  o k r e s ie  la­
te ń sk im  i w ezesn o -rzy m sk lm  w  za ­
sa d z ie  a n e k u m e n ą . ( B y ły  n ie z a m ie ­
s z k a łe  —  p r z y p . Z . N.). W y d a je  
się , i e  s to su n k i m iędzy  G o tam i 1 
S ło w ian am i w  ś r o d k o w y m  ok resie  
r z y m s k im  n a  P om orzu  W schod­
nim. p r z y p o m i n a ć  b ę d ą  
r a c z e j  k o e g z y s t e n c j ę  
n i ż  z a l e ż n o ś  ć “.

Innym i stów y: na  ziem iach  n a j-  
żyźn le jszych , w  ta k ich  po w ia tach  
ja k  C hełm no, K w idzyń , M albork , 
S z tu m  — w  sposób  n ie p rz e rw an y  
zam ieszk u ją  S łow ian ie . O bok n ich  
Jednak  n a  g lebach  ubogich  lu b  n ie ­
zam ieszka łych  o sied la ją  s i ę  Goci 
p rzy b y li z O ste rg tttland . N ie są  oni 
ch y b a  zw ycięzcam i skrVo w olą za­
dow olić s ię  gorszym , uHoższym?

Z  tego też  czasu  odnalez iono  b a ­
n ia s te  n aczy n ia  d w u  lu b  trzy u szn e  
7. w y g ła iz o n y m l tró jk ą ta m i n a  
ch ro p a w y m  brzuścu . S tan o w ią  one 
ja k  b y  sk rzy żo w an ie  dw óch  e lem en ­
tó w  k u ltu ro w y ch  — m iejscow ego  
(słow iańsk iego) i gockiego. P odob ­
n e  „k rzyżów k i"  m ożliw e są  raczej 
w ów czas, gdy dw a różne ludy  po ­
zo s ta ją  w  s to su n k ach  pokojow ych.

. .. Z  tego  sam ego o k resu  pocho- 
da i cm en ta rzy sk o  gockie ze s te la ­
m i i k u rh a n a m i w W ęsiorach . gdzie 
p rzeb y w a  łódzka ek sp ed y c ja  w y­
k opaliskow a.

R o z d z i a ł  V I

„ D m a rr in g a rn a "  i „ T h tnfii" — j a k  
w y o tąd a ti Goct?
— U c zm y  s ię  od n ic h  s to s u n k u  do  
ko b ie t/

S p ó jrzc ie  u w aż n ie  na  to  d ług ie  
zd jęc ie. P rz e d s ta w ia  ono fra g m e n t 
w ęsio rsk iego  cm en ta rzy sk a . W idać 
po łów kę „kam iennego  k rę g u "  u ło ­
żonego z  g łazów , a  poza k ręg iem  
„s te le"  — d ług ie  g łazy p o k ry w a ją ­
ce groby. Z p ra w e j s tro n y  uw id acz ­
n ia  s ię  k u rh a n  ze s te lą . P o p ra c u j­
m y  w y o b raźn ią , sp ró b u jm y  ożyw ić 
to  s ta re  cm en ta rzy sk o .

Te „k am ien n e  k ręg i"  nazyw a się  
w  Szw«fcjl „ D m a rrin g a rn a "  czyli 
k ręg a m i sędziow sk im i. W s ta ro ­
żytności, a ta k że  w e w czesnym  
średn iow ieczu  znany  b y ł u  ludów  
g e rm a ń sk ic h , a  zw łaszcza G otów  
zw yczaj d o k o n y w an ia  zg rom adzeń  
rodow ych  lu b  p lem ien n y ch , zw o­
ły w an y ch  co pew ien  o k reślony  czas 
celem  odbycia sądu  tzw . „T hingi". 
W tym  o to  k am ien n y m  k o le  p raw d o ­
p o d o b n ie  za s ia d a ła  r a d a  sędziow ­

ska , zaś b rac i rodow ej n ie  w olno 
by ło  p rzek raczać  g ran icy  zazna ­
czonej k am ien iam i. U chw ały  rad y  
sędziow skie] p o p a rte  były au to ry ­
te tem  zm arłych , k tó rych  pochow a­
no  obok k ręg u  lu b  zew n ą trz  k rę ­
gu, bo l ta k ie  w y p ad k i są znane 
archeologom . Być m oże ta k ż e  w  
o w ych  k ręgach  odbyw ały  s ię  i o b ­
rzędy  re lig ijn e  zw iązane z roz­
pow szechn ionym  w śród  germ an ó w  
k u lte m  przodków , o czym  św iad ­
czą zn a jd o w an e  w ew n ą trz  k ręgów  
fra g m en ty , p raw d o p o d o b n ie  ry tu a l ­
n ie  ro zb ity ch  naczyń .

W y w ę d r o w a l i  G o c i  z e  S k a n d y ­

n a w i i ,  w y p ę d z e n i  b y ć  m o t e  p r z e ­

lu d n ie n ie m  i n ie u r o d z a j e m ,  u b o g ą  
s k a l i s t ą  z i e m ią .  P r z e b y w a l i  n a  P o ­

m o r z u  W io h o d n im  c h y b a  n i e w i e l e  
p o n a d  2 0 0  la t  I t o  w  d w ó c h  f a z a c h .  
C m e n t a r z y s k o  w  W ę s io r a c h ,  J ak  
■ t w ie r d z a  a lę  n a  p o d s t a w ie  w y p o ­

s a ż e n i a  g r o b ó w , p o w s t a ł o  w  p o ło ­

w i e  I I  w ie k u  I t r w a ło  o k o ło  1 0  la t .  
N a  p o c z ą t k u  I I I  w ie k u  p r z e s t a n o  
t u  c h o w a ć  z m a r ły c h  w  g r o b a c h  z e  
s t e l a m i .  W  214 r o k u  s p o t k a ł  G o t ó w  
c e s a r z  C a r a k a l la  —  d a le k o  o d  W ę -  
a lo r  1 P o m o r z a  W s c h o d n ie g o  —  n a d  
M o r z e m  C z a r n y m , n a d  D u n a j e m .  
W y g n a ły  Ich  s t ą & ^ c h c lw o ś ć ,  ż ą d z a  
d o s t a t k u  I b o g a c t w ,  n a p ł y w a j ą c e  
w ia d o m o ś c i  o  l e ż ą c y c h  d a le k o  n a  
p o łu d n iu  b o g a t y c h ,  ż y z n y c h  k r a ­

in a c h .  Z a ł a d o w a l i  n a  w o z y  c a ły  
a w ó j  d o b y t e k ,  d z i e c i  I t o n y  I o » la -  
n la j ą c  j e  z a s t ę p a m i  z b r o j n y c h  —  
w y r u s z y l i  p o d  w o d z ą  k r ó la  F l l i m e -  
r a , s y n a  G a n d a r y k a ,  k i e r u j ą c  s i ę  k u  
a ie m i  l w a n e j  U iu m ,  c o  o a n a c z a  
k r a j  p o d m o k ły ,  z a p e w n e  b ło t a  p o ­

l e s k i e .  P r z e d o s t a w s z y  s i ę  p r z e z  b a ­

g n a  I p o k o n a w s z y  S p a l ó w  d o t a r l i  
n a d  M o r z e  C z a r n e ,  g d z ie  z a c z ą ł  s i ę  
n o w y ,  w s p a n i a ł y  r o z d z ia ł ic h  e p o ­

p e i.

*  *  *

. ..O b u d z iłe m  się  z la n y  p o te m , z  
g a r d łe m  ś c iś n ię ty m  s tr a c h e m . N a  
p łó tn ie  n a m io tu  d e l ik a tn ie  s z e m ­
ra ł r z a d k i  deszcz. G dzteś od k u r­
h an ó w , od c m e n ta r z y s k a  d o c h o d z ił  
m n ie  g łu c h y  ję k .  W y o b r a ź n ia  p o ­
b u d z o n a  n ie  z a k o ń c z o n y m  je s zc z e  
s n e m , p r z y w o ły w a ła  o b ra zy  ja k ie ­
goś s tr a s z liw e g o  są d u , o d b y w a ją c e -

»
j> się  w  k a m ie n n y m  k r ę g u  w ś ró d  
u rh a n ó w . W y d a ło  m i s ię , że  w y ­
ra źn ie  w idzę o w e g o  g e r m a ń s k ie ­

go b oga  T lu sa , je d n o r ę k ie g o  m ę ża , 
t r z y m a ją c e g o  m le c z ,  k tó r y m  z w a l ­
c za  s i ł y  c ie m n o śc i;  o b o k  b y l  je d n o ­
o k i  W o d a n  lu b  O d y n , b óg  p o w ie ­
tr z a  1 w ia tr u .  P r z e w o d z ił  w ę d r u ją ­
c y m  w  p o w ie tr z u  d u c h o m  z m a r ­
ły c h , p ro w a d zą c  je  do  W a th a lii , 
r a ju  w  n ie d o s tę p n y c h  ja s k in ia c h  
g ó rsk ic h . G łuchy  J ę k  k o ja r z y ł  się  
w  w y o b r a ź n i  z  tę te n te m  p ę d z ą c y c h  
W a lk lr ii...

W y s z e d łe m  z  n a m io tu .  I... z r o z u ­
m ia łe m . T o  s ta r y  W i lk  p r z e ż y w a ł  
w  śn ie  ja k ie ś  s w e  c ię ż k ie  w s p o m ­
n ie n ia , p o ję k u ją c  w  s w y m  n a m io ­
cie. R a n k ie m , g d y  b ieg łem  n a d  Je­
z io ro , a b y  s ię  u m y ć , s p ło s z y łe m  
d w a  d z ik ie  b ia łe  ła b ę d z ie . Ic h  cięż­
k ie s k r z y d ła  p r z e c in a ły  p o w ie tr z e  
ze  ś w is te m  j a k  w ie lk i m iech.


